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SZKOŁA WIEJSKA
Z ainteresow anie, jakie w Polsce poświęca się obecnie szkole 

w iejskiej, n ie jest zjaw iskiem  oderw anym . D otychczas była szkoła 
w iejska lichą kopią szkoły m iejskiej. W ostatn ich  latach w wielu 
kra jach  zauważyć się da je, ruch zm ierzający do r e f  o r m  у s z k o 1- 
n i c t w a  w i e j s k i e g o .  W płynęła na to niew ątpliw ie pedago­
gika środow iskow a i rozwój nowych m etod nauczania, k tó re  w szko­
le w iejskiej mogą znaleźć wyjątkow o dobre zastosow anie. A le i de­
m okratyzacja społeczeństw a nie mogła pozostaw ić na uboczu lud­
ności wieśniaczej pozbaw iając ją dostępu  do dóbr ku ltu ra lnych . 
M iędzynarodow e B iuro W ychowania w Genewie, k tó re  re jestru je  
p iln ie  wszelkie przejaw y życia pedagogicznego w świecie, pośw ię­
ciło ostatn io  szkole w iejskiej specjalną publikację 1) , na podstaw ie 
spraw ozdań 41 państw .

Szkoła w iejska w większości społeczeństw  uchodziła dotych­
czas za szkołę pośledniejszą. B ardzo często m iała ustawodawstwo 
inne aniżeli szkoła m iejska, podlegała innej adm inistracji i inne 
m iała organa kon tro lu jące. W H aiti dziś jeszcze szkolnictw o wiej­
skie podlega m in isterstw u rolnictw a, przy k tó rym  jest specjalny 
dep artam en t oświecenia.

Z pow odu rzadkiego zaludnienia szkoły w iejskie są przew aż­
nie niżej zorganizow ane. Bardzo często są to  j e d n o k l a s ó w k i .  
W Polsce m ieliśm y w roku  szkolnym  1934/35 —  12 725 szkół o jed ­
nym  nauczycielu tj. 48 ,2% . P od  tym  względem  nie  lepiej p rzed ­
stawia się spraw a w innych państw ach. W Niem czech jedna trze­
cia wszystkich szkół to szkoły o jednym  nauczycielu, w U nii P o ­
łudniow o - A frykańskiej 71 % szkół to jednoklasów ki, w Stanach 
Z jednoczonych A m eryki Północnej jest 140 000 szkół tego typu  na 
ogólną liczbę 210 000 szkół w iejskich. W ykształcenie, jak ie  dzieci 
odb iera ją  w tych szkołach, jest bardzo niskie. We W łoszech szkoły

1) L’organisation de l’enseignem ent rural. Geneve. B ureau In tern a tio n a l 
tFEducation. 1936. 266 str. A rtykuł powyższy opiera się przede wszystkim na 
tym  źródle.
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w iejskie p rzerab ia ją  ty lko p rog ram  trzech  niższych oddziałów. N ie 
dopuszcza się do wyższej organizacji szkół, chyba że ludność się te ­
go stanow czo dom aga, ale i w tedy ty lko  pod w arunkiem , że liczba 
dzieci jest w ystarczająca do podn iesien ia  stopnia  organizacyjnego 
szkoły. Z tych względów na wsi kw estia dokształcania ma specjalne 
znaczenie. We W łoszech p racu je  w tym  k ie ru n k u  organizacja Opera 
Balilla, nadająca dalszem u rozw ojow i dzieci specjalny k ie ru n ek  po­
lityczny. Pow ażną ro lę  spełniają un iw ersy tety  ludow e i kursy  ko­
respondencyjne. Te ostatn ie m ają najw iększe zastosow anie w słabo 
zaludnionej A ustralii, gdzie korzysta z nich rocznie około 15 000 
dzieci. W n iek tó rych  k ra jach  obow iązek szkolny dla dzieci w iej­
skich obejm uje m niej la t nauczania aniżeli w mieście, np . w K a­
nadzie i W łoszech. Liczba dzieci w szkole o jednym  nauczycielu 
w w iększości krajów  nie pow inna p rzekraczać 50— 60. W  Polsce 
przeciążenie nauczyciela liczbą dzieci jest bardzo często większe 
aniżeli w innych państw ach.

P r ó g  r a m y s z  k ó ł  w i e j s k i c h  w jednych państw ach 
są w zorow ane na program ach szkół m iejskich, w innych dostoso­
w ane do po trzeb  środow iska i przyszłych zadań życiowych dziecka 
w iejskiego. W A ustralii, K anadzie, L uksem burgu  na wsi obowiązują 
te  sam e program y co w m ieście. Tak samo jest zasadniczo w St. 
Z jedn. Am. P in . i Czechosłowacji, ale nauczyciel jest tam  upraw ­
niony do rob ien ia  zm ian i pop raw ek  uw zględniając zainteresow ania 
lokalne dzieci i po trzeby  danego regionu. W Niem czech program y 
szkół w iejskich m ają w yraźne nastaw ienie  w iejskie i dają o rien ta ­
cję w potrzebach  wsi i ro lnictw a. P odobn ie  jest w E stonii, na W ę­
grzech i Łotw ie oraz w Polsce, gdyż nauczyciel ma tam  swobodę 
dostosow ania p rogram u do po trzeb  lokalnych. W n iek tórych  k ra ­
jach  (w K anadzie, H a iti, Irland ii, A nglii, Belgii) prócz przedm iotów  
ogólnokształcących w prow adzono do szkół w iejskich elem entarne 
k u rsy  ro ln ictw a i ogrodnictw a. Są to w pew nych przypadkach  p rzed ­
m ioty  nadobow iązkow e. N auka p rzyrody  w w ielkiej m ierze opiera 
się na zjaw iskach, k tó re  obserwować m ożna na wsi, i dostosowana 
jest do po trzeb  wsi. W ielką ro lę w nauczaniu  spełnia ogródek szkol­
ny. W A nglii m ają dzieci w ogródku szkolnym  swoje grządki i po ­
le tk a  dośw iadczalne, k tó rym i in te resu ją  się nie ty lko dzieci ale 
i rodziee. Szkoła spełn ia  tam  podobne zadanie  jak  u nas „P rzy sp o ­
sobienie R olnicze1'. Dzieci otrzym ują jako  nagrodę rośliny i drzew ­
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ka owocowe. W tym k ie ru n k u  rozpoczęły i w Polsce, przede 
wszystkim  na W ołyniu, n iek tó re  szkoły w iejskie swoją p ionierską 
działalność, oddziaływ ując dodatn io  na podniesien ie k u ltu ry  go­
spodarczej środow iska.1)

N  o w a  p e d a g o g i k a ,  k tó ra  chce szkołę związać z życiem, 
t o r u j e  s o b i e  obecnie d r o g ę  d o  s z k ó ł  w i e j s k i c h .  
M etody nauczania naw iązują do  zwyczajów m iejscowych, do za­
in teresow ań dzieci otaczającym  je życiem  wsi. Zajęcia ciche po­
zw alają rozw ijać sam odzielność i aktyw ność, pozw alają na organi­
zację pracy grupow ej i przygotow ują do p racy  sam okształceniow ej. 
Na zajęciach cichych, zwłaszcza dzieci m łodszych, zastosowanie 
znajdują  gry wychowawcze. P ra c a  opiera się na współdziałaniu. 
W St. Zj. Am. Pin., gdzie na ogół m etoda pracy w szkołach wiej­
skich jest zaniedbana, zaczyna sobie w n iek tórych  szkołach w iej­
skich torow ać drogę m etoda pro jek tów . Specjalnego ch arak te ru  na­
b ie ra ją  też wycieczki. Zw iedzanie wzorowych gospodarstw  w iej­
skich i rozmowy przy te j okazji z gospodarzem  są bardzo ważnym 
czynnikiem  wychowawczym. N auczyciel wiejski m a dużo m ożli­
wości, by rozw inąć swą inicjatyw ę. C h arak te r szkoły bardziej 
um ożliw ia stosow anie m etod  aktyw nych, aniżeli to  jest możliwe 
w n iek tórych  szkołach m iejsk ich .2)

M etoda pracy  zależna jest przede wszystkim od osobowości 
nauczyciela. Nauczyciel w iejski m usi posiadać in teligencję, by do­
konać um iejętnego w yboru najtrafn ie jszych  m etod wychowawczych 
i dydaktycznych, m usi znać życie wsi i darzyć je sym patią. D otych­
czas była wieś pod w zględem  doboru  nauczycieli upośledzona. Na 
wieś wysyłano praw ie zawsze nauczycieli m łodych i niedośw iad­
czonych, nie związanych z wsią, nauczycieli, k tórzy przy najbliższej 
okazji przenosili się do m iasta. T ak  było n ie  tylko w Polsce. W  wie­
lu k ra jach  nauczyciel na wsi ma niższe w ykształcenie i niższe upo­
sażenie.

W P o l s c e  stoim y w przededn iu  otw arcia nowych zakładów  
kształcenia nauczycieli. U staw a przew iduje dw utorow ość w przygo-

') Przeczytaj artyku ł Sotnickiego p t. H oloby (P rzyjaciel Szko ły  N r 17/34).
“’) Dla przykładu podaję taką sta tystykę, zaczerpniętą z książki E r i c h a  

H y l l a :  Die Seku le  der D em okratie. Berlin-Leipzig, J. B eltz , str. 18. W No­
wym Jo rk u  na 528 szkól powszechnych do 134 uczęszczało w r. 1928 po 2000 
do 3000 dzieci, do 26 szkół po 3000 do 4000 dzieci. M etody pracy zaczynają 
się tam  mechanizować, podobnie jak  zm echanizowana została już p rzed  tym 
praca w wielkich zakładach fabrycznych.
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tow aniu zawodowym  przyszłych nauczycieli. Nie było by rzeczą p o ­
żądaną, gdyby nauczyciele o niższym w ykształceniu (licea pedago­
giczne) zasilali w yłącznie wieś, a nauczyciele o wyższym w ykształ­
ceniu (pedagogia) poszli do m iast. Ciekawy ruch zauważyć się daje 
obecnie w N i e m c z e c h .  R ząd sta ra  się zapobiec dalszej em i­
gracji ludności w iejskiej do m iast. P ró b u je  oprzeć się na nauczy­
cielstwie. Przyszły nauczyciel w iejski w Niem czech otrzym a wy­
kształcenie w zakładzie naukow ym  o typie wyższym, k tó ry  znajdo­
wać się będzie nie w mieście ale na wsi. P rogram  tego zakładu ma 
dać przygotow anie zawodowe z specjalnym  nachyleniem  do po ­
trzeb wsi.

W S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A. P. w program ie 
szkół norm alnych  dla przyszłych nauczycieli w iejskich spotykam y 
takie przedm ioty : adm inistracja  i organizacja szkoły w iejskiej, p ro ­
blem y wychowawcze na wsi, socjologia wsi, rolnictw o, p rak tyka  
w szkole w iejskiej. {Szkoły norm alne  to sem inaria nauczycielskie).

W A n g l i i  kolegia nauczycielskie m ają dw uletnie oddziały 
rów noległe dla przyszłych nauczycieli szkół w iejskich. P ierw szy te ­
go rodzaju  oddział uruchom iono w r. 1931. O ddziały te szerzej 
uw zględniają n auk i przyrodnicze, a poza tym  w prow adzają ogrod 
nictwo, p race  hodow lane, p race ręczne, higienę społeczną wsi, te ch ­
n ikę nauczania w k lasach  łączonych. S tudenci u rządzają wycieczki 
na wieś, gdzie przebyw ają dłuższy czas, zaznajam iając się na m iej­
scu z p racą  organizacji społecznych, z pracą b ib lio tek  w iejskich, 
z kó łkam i tea tra lnym i itp . insty tucjam i społeczno - oświatowymi. 
W  czasie tych wycieczek na wieś każdy studen t musi p rzep row a­
dzić 8 do 12 lekcji w szkole w iejskiej. Ideą  przew odnią reform y 
angielskiej jest dan ie dobrego przygotow ania zawodowego nauczy­
cielowi w iejskiem u. Chodzi jednak  o to, by nie zacieśniać jego wy­
kształcen ia i uzdolnić go rów nież do pracy w m ieście, n ie  skazując 
go tym  samym na stały pobyt na wsi. Z tego powodu nauczyciel 
w iejski i m iejski o trzym ują w ykształcenie w tym samym zakładzie, 
gdzie jedne przedm ioty  są w spólne, inne zaś w ykładane w rów no­
ległych oddziałach.

We w szystkich k ra jach  zauważyć się daje obecnie s i l n y  
r u c h  o k o ł o  p o d n i e s i e n i a  g o s p o d a r c z e g o  i k u l ­
t u r a l n e g o  w s i .  Pow stają różne insty tucje  pow ołane do zw al­
czania analfabetyzm u i prow adzenia oświaty pozaszkolnej. W p a ń ­



123

stwach faszystow skich ruch te n  przyb iera  specjalną form ę. We Wło­
szech Opera Balilla  dostarcza m łodzieży w iejskiej książek i pom ocy 
naukow ych, odzieży, pom aga w pracach gospodarczych. W  N iem ­
czech wysyła się m łodzież po ukończonej szkole pow szechnej na 
9-miesięczny poby t na wieś, aby się tam  zapoznała z życiem wsi 
i p racą  ro ln ika. W r. 1935 było na wsi 31 000 dzieci z w ielkich 
m iast. Pobyt na wsi staje się przedłużeniem  obow iązku szkolnego 
o jed en  rok. Obecnie p róbu je  się wysyłać i m łodzież szkół średnich  
na kilkotygodniow y pobyt na wieś.

W innych k ra jach  dąży się do podniesienia poziom u organ iza­
cyjnego szkoły w iejskiej przez tw orzenie szkół cen tralnych , do k tó ­
rych dowozi się dzieci. A kcja kom asacji szkół zapoczątkow ana zo­
stała w St. Z jedn. A. P. Sięga ona r. 1869, k iedy poczęto kom aso- 
wać szkoły w iejskie w stanie M assachusetts. A le na w ielką skalę 
dopiero w w. XX zaczęto tw orzyć szkoły cen tralne. Liczba jedno- 
klasów ek w St. Zj. A. P . na skutek  tego stale spada, co roku  uby­
wa ich około 5000, a na ich m iejsce pow staje około tysiąca szkół 
skom asow anych. Dzieci zostają przew ożone do szkół sam ochodam i 
ciężarowym i. W ro k u  1934 w ydano na dow ożenie dzieci do szkół 
54 000 000 dolarów . P rom ień  obw odu szkolnego szkoły skom aso­
w anej dochodzi do 70 km. Dzieci w drodze do szkoły zb ierają  się 
przy um ów ionych p rzystankach , skąd zabiera je autobus. N ajdalsza 
droga do lin ii autobusow ej wynosi 1 do 2 km. Zm ienił się też wy­
gląd szkoły w iejskiej. Szkoła skom asow ana to  duży budynek , w k tó ­
rym  prócz izb szkolnych są pracow nie, kuchnia, jadaln ia , łazienki, 
czasami naw et k ry ty  basen pływacki. P rzy szkole są garaże sam o­
chodowe. P rzed  szkołą stoi przecież n ieraz do 20 autobusów , k tó re  
czekają na koniec nauk i, by znowu odwieźć dzieci do dom u.1) 
W r. 1934 było St. Zj. A. P. 1 800 szkół skom asow anych o p ro ­
gram ie 9-letnim , obejm ującym  6-letnią szkołę pow szechną i 3-letni 
niższy szczebel szkoły średniej (Ju n io r High School).

W ślad za St. Zj. A. P . poszły inne państw a, zwłaszcza te , k tó ­
re m ają p rzestrzen ie  rzadko zaludnione, np. K anada. Na W ęgrzech 
stw orzono szkoły skom asow ane w rejonach  o prom ieniu  5 km. 
W Polsce liczba szkół o jednym  nauczycielu spadła z 14 342 w ro­
k u  szkolnym  1925/26 do 12 725 w ro k u  szkolnym  1934/35 1 2). K o­

1) H у 11 a, poprz. wym. str. 190— 191.
2) M ały rocznik  sta tystyczny  1936, str. 228.
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m asacja szkół w iejskich nie jest p o p u la rn a  w Niem czech, gdzie 
ustró j narodow osocjalistyczny dąży do z w i ą z a n i a  l u d n o ś c i  
z glebą, a więc i z  w ł a s n ą  s z k o ł ą  w i e j s k ą .

Szkoła wiejska w Polsce —  wobec w prow adzenia w bieżącym 
ro k u  szkolnym  nowych program ów  —  wchodzi obecnie w nową fazę 
rozwojową. M iejmy nadzieję, że w ślad za re fo rm ą program ow ą 
pójdzie podniesien ie  stopnia organizacyjnego szkól w iejskich. 
Bydgoszcz L u d w ik  Bandura

DZIEJE CHŁOPÓW W PROGRAMACH SZKOLNYCH 
ORAZ OŚW IATOW YCH PRZEZNACZONYCH DLA ŚRODOW ISK 

W IE JSK IC H

I.
T ak  się złożyło, że dopiero teraz mogę odpow iedzieć na artykuł 

kolegi J. M ilenkiew icza, zam ieszczony w num erze 16 Przyjaciela  
Szko ły  z  roku  1935 T). Z apoczątkow ana przeze m nie d y sk u s ja* 2) na 
tem at ro li dziejów chłopów polskich  w program ach szkolnych dala 
w łaśnie kol. M ilenkiewiczowi asum pt do napisania tegoż artykułu . 
Ja  to bow iem  napisałem  zdanie: „W  program ach nauki h istorii 
Polski, na  w szystkich szczeblach drab iny  szkolnej, uderza b rak  fak ­
tów, odzw ierciedlających poprzez wszystkie ubiegłe stulecia życie 
chłopów  polsk ich1'. Kol. M ilenkiew icz n ie  podając mojej argum en­
tacji i  m ych uzasadnień stw ierdzi! dość jednostronn ie , że „pogląd 
mój jest zgoła m ylny i niczym nieuzasadniony11 i przytoczył, jako 
zaprzeczenie m ych tw ierdzeń, p u n k ty  z p rogram u szkól powszech­
nych  I I I  stopnia tyczące się h isto rii chłopów , dodając swoją, niezbyt 
szczęśliwą (jak  postaram  się dowieść w dalszych rozw ażaniach) in ­
te rp re tac ję  tych punktów .

Poruszam  to zagadnienie na lam ach Przyjaciela S zko ły  nie tyl- 
ko, aby odpow iedzieć autorow i artyku łu . W najbliższych latach 
będą tw orzone ostateczne program y d la  szkół І  і I I  stopnia a więc 
dla szkół położonych przew ażnie w środow iskach wiejskich. N au­
czycielstwo i opinia publiczna muszą w ypow iedzieć się w spraw ie

R ękopis nadszedł jeszcze w lutym  1936 r., ale ogłoszenie artyku łu  od­
łożyliśm y do w ydania zeszytu, poświęconego szkole w iejskiej. —  Red.

2) P a trz  m oje a rtyku ły : K urier Poranny z dnia 13 V III 1934 r. Dzieje  
chłopa w dziejach P olski i Kurier W ileńsk i z dnia 9 I 1935 r. Zaniedbany od­
c inek dzie jów  Polski.
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oblicza i idei przew odnich tych program ów , gdyż tylko w tym  wy­
p ad k u  będą one m iały p iętno  pulsującego życia.

Mówiąc o program ach  h is to rii dla. szkół І  і I I  stopnia niesposóh 
pom inąć zagadnienia: W j a k i e j  m i e r z e  m u s z ą  b y ć  
w n i c h  u w z g l ę d n i o n e  d z i e j e c h ł o p ó w  p o l s k i c h .  
Aby odpow iedzieć na  to zagadnienie, m usim y najp ierw  zd ać  sobie 
spraw ę, jakim  m ateria łem  historycznym  (już ustalonym ) dotyczą­
cym dziejów chłopów rozporządzam y i jak i jest s tan  badań  nad  ty ­
m i dziejam i w chwili obecnej. N a końcu  artyku łu , jako uzupełn ie­
nie, daję b ib liografię p rzedm iotu , k tó ra  zorien tu je  Czytelników , 
w jak ich  książkach należy szukać m ateriałów  po trzebnych  do roz­
w iązania om awianego przeze m nie zagadnienia.

II.
Dotychczas mam y zbadane tylko fragm enty  dziejów chłopów 

polskich. Złożyło się na to szereg przyczyn:
1. dzieje ludu polskiego nie posiadają tego ciężaru gatunkow e­

go, co inne w ypadki z przeszłych w ieków ;
2. rola chłopów w życiu pańsiw ow o-społecznym , poprzez wszyst­

kie w ieki, była b ie rną ;
3. b rak  źródeł, z k tó ry ch  m ożna by było odtw orzyć dzieje ludu 

polskiego, gdyż w arstw y przodu jące  m ało się ludem  interesow ały, 
a sami chłopi nie zostaw ili żadnych dokum entów  z tej p ro ste j p rzy­
czyny, że w w arstw ie chłopskiej panow ał w całej rozciągłości anal­
fabetyzm ;

4. życie chłopów w w iekach ubiegłych, to życie oskarżające 
wymową fak tów  ówczesne, w arstw y przodujące, a więc n ie  wyświe­
tla się tego życia chociażby w form ie ja k  najobiektyw niejszej, gdyż 
to —- rzekom o —  m ogłoby w obecnych w arunkach  wywoływać n ie ­
naw iści klasowe.

T en  osta tn i p u n k t najw ięcej może zaważył na tym, że fak ty  
z dziejów chłopów  polskich są w stydliw ie ukryw ane p rzed  szero­
k im i w arstw am i społecznymi.

D aw niejsze pojęcie n a ro d u  obejmowało ty lko  szlachtę. Dziś 
po jęcie to rozszerzyło się na w szystkie w arstw y społeczne. Jednak  
h istorycy  jeszcze dotychczas utożsam iają z dziejam i szlachty —  dzie­
je  Polski. W  polskim  państw ie współczesnym, gdzie d w u d z i e ­
s t o  m i l i o n  o w a  r z e s z a  c h ł o p ó w  j e s t  p o d w a l i n ą
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n a s z e g o  n a r o d o w e g o  b y t u ,  ograniczanie dziejów po l­
skich do h isto rii królów , m ożnow ładztw a i szlachty jest jed n o stro n ­
nością, k tó ra  zubożając przeszłość, zubaża zarazem  i zaciem nia te­
raźniejszość.

Spojrzenie h istoryków  polskich na dzieje chłopów  jest jedno­
stronne. D zieje chłopów  nagina się i ro zpa tru je  pod  kątem  dziejów 
szlachty. M amy tylko jedną książkę, napisaną przez Al. Świętochow ­
skiego pt. H istoria  chłopów  po lsk ich  x), k tó ra  daje c a ł o k s z t a ł t  
tych dziejów i jest kap ita lnym  w ytknięciem  a po części i w ypełnie­
niem  jednego z najtragiczniejszych niedoborów  nauk i polskiej: n a ­
uk i o chłopie i jego tysiącletn iej służbie ojczyźnie. „H isto ria  służby 
te j, przez w ieki konspirow ana, po raz pierw szy w dziele Święto­
chowskiego w im ponującym  odsłoniła się św ietle4'. N ależy nadm ie­
nić, że książka Św iętochowskiego ma ch arak te r eklektyczny: m a­
teria ły  w n ie j zebrane były przew ażnie opracow ane przez p o p rzed ­
nich h istoryków , m ało w niej jest dociekań archiw alnych. Z esta­
w ienie jed n ak  m ateriałów  ukazało dzieje chłopów w całym bogac­
twie problem ów  i nakreśliło  drogi dalszych b adań  archiw alnych.

W podanej p rzeze m nie b ib liografii p rzedm io tu  uderza szum- 
ność ty tułów  niejednych dziel. Po bliższym jed n ak  w glądnięciu 
w te  opracow ania  okazuje się, że są to albo kilkudziesięciostroni- 
cowe b roszury  w yśw ietlające tylko pew ne fragm enty , albo też 
„przyczynki przyczynków 44, jak  się wyraził k tóryś z h istoryków . 
Św iętochow ski stw ierdza, że opracow ania dotychczasow e dziejów 
chłopów  „n ie  odpow iadają najskrom niejszym  wym aganiom  nauki". 
W żadnym  dziele n i e  j e s t  u j ę t y ,  z p u n k tu  w idzenia przy­
czyn i skutków , dynam iczny proces rozw oju dziejów chłopów. N ie 
są zbadane i w całości u ję te  dzieje ich opodatkow ania, w ytw arzanie 
się p ro le ta ria tu  w iejskiego, nie mamy dokładnych  tablic robót p ań ­
szczyźnianych, nie posiadam y jasnego i ścisłego przedstaw ienia sto­
sunków  rolnych. Cały dział: „K u ltu ra  chłopska w ciągu w ieków 44 
leży odłogiem. Nie wiemy praw ie nic o służbie wojskowej chłopów, 
o ich  ofiarach  poniesionych w obronie ojczyzny na polu bitew . Nie 
w iem y praw ie nic o boh a te rach  chłopskich, o ich ro li cywilizacyjnej 
w rozw oju państw a polskiego. P odaję  te  p u n k ty  przykładow o, aby

1) A l e k s a n d e r  Ś w i ę t o c h o w s k i :  Historia chłopów  polskich*  
W ydawnictwo Polskie R. W egnera, Poznań, 1925— 1928, 2 tomy.
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unaocznić, jak i ogrom  zagadnień w yrasta przetl polskim i h is to ry ­
kam i i jak i s tan  badań  w te j dziedzinie jest w chwili obecnej.

W polskiej p rasie  pedagogicznej, przez cały czas od chw ili od­
zyskania niepodległości, na tem at dziejów chłopstw a polskiego p ra ­
wie n ik t n ie  pisał. W prasie codziennej —  poza bardzo  nielicznym i 
w yjątkam i —■ zagadnieniom  tym  nie poświęca się zupełnie uwagi. 
Przyczynki do dziejów chłopów drukow ane po czasopism ach h isto ­
rycznych n ie  docierają do szerokiego ogółu społeczeństw a. Skutek 
jest ten , że i te  badania  nad  dziejam i chłopów , k tó re  są obecnie 
w skrom nych rozm iarach  przeprow adzane, są przykryw ane pyłem  
zapom nienia. N a  w s p ó ł c z e s n e g o  c h ł o p a  p o l s k i e g o  
p a t r z y m y  t a k ,  jakby  on dopiero  się narodził po wojnie świa­
tow ej, j a k b y  n i e  p o s i a d a ł  t y s i ą c l e t n i e j  t r a d y c j i .

I I I .
Po tych ogólniejszych rozw ażaniach przejdźm y na g ru n t p ro ­

gram ów szkolnych i na g ru n t praktycznego życia szkolnego. Kol. 
M ilenkiew icz odpow iadając na mój artyku ł przytoczył z program u 
szkoły pow szechnej siedem  punktów , k tó re  m ają rzekom o ilu stro ­
wać, że program y te „w dość szerokim  zakresie uw zględniają dzieje 
chłopstw a polskiego, poczynając od epoki P iastów  i kończąc na od­
zyskaniu n iepodległości (lata 1914— 1920) —  epoce M arszałka Jó ­
zefa P ilsudskiego“ .

P u n k t y  p r o g r a m o w e ,  związane z dziejam i chłopstwa 
i w yszczególnione p rzez kol. M ilenkiewicza, m ożna podzielić na 
d w i e  k a t e g o r i e :

1. R e a l n e  f r a g m e n t y  z d z i e j ó w  c h ł o p s t w a  
p o l s k i e g o :  Życie na wsi, w olni i n iew olni w służbie księcia 
i grodu. Wieś osadnicza i jej zakładanie. W ieś polska, pańszczyzna, 
chata w iejska. Pow stanie 1831 i 1863 roku. P rzebudzenie  ludu  ślą­
skiego. W alka o ziemię. Prześladow anie unitów . Rola chłopa w woj­
nie 1920 roku.

2. F ragm enty  historyczne, odzw ierciedlające s t o s u n e k  
k r ó l ó w ,  w i e l k i c h  l u d z i  d o  c h ł o p s t w a  p o l s k i e ­
g o  w poszczególnych epokach: K azim ierz W ielki k ró lem  chłop­
ków. Kościuszko. K onsty tucja  3 m aja 1791 roku. U niw ersał p o ła ­
niecki. O brazek z Paw łow a Brzostowskiego. D ziałalność Staszica. 
Jest też jeszcze w ym ieniony p u n k t p t. „Z życia Słow ian“ . P u n k t ten
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jed n ak  nie ma specjalnego zw iązku z dziejam i chłopstw a. W  cza­
sach bajecznych, p rzedhistorycznych poszczególne w arstw y spo­
łeczne nie były jeszcze w yodrębnione i trak tow an ie  tego p u n k tu  —  
ja k  to czyni kol. M. —  jako specjaln ie dotyczącego dziejów  włościań- 
stw a jest n ieporozum ieniem . Jeśli zastanow im y się nad tem atam i 
wyszczególnionym i w punkcie  pierw szym  i zechcem y wynaleźć 
w dotychczasow ych opracow aniach historycznych m ateria ł, k tórym  
m ożna by było nasycić te p u n k ty , to skonstatu jem y, że spojrzenia 
na te  spraw y od strony  dziejów chłopów  nie mamy. Nasza h isto­
riografia  jest tak  zbudow ana, tak im i je s t p rzepojona tendencjam i, 
że w i e ś  w w i e k a c h  p r z e s z ł y c h  w i d z i m y  o c z a m i  
s z l a c h c i c a  i  chociaż w perspek tyw ie  czasu dostrzegam y wady 
i usterk i i pew ne rzeczy prostu jem y, to jed n ak  isto tny  sens dziejów 
pozostaje ten  sam. G d y n p . obcięlibyśm y naśw ietlić zagadnienie pań­
szczyzny i pragnęlibyśm y ustalić , co czuł, co m yślał, jak rozum ował, 
ja k  żył pod  względem  kultu ralnym , organizacyjnym  chłop p ań ­
szczyźniany, to  spostrzeglibyśm y, że n ie m am y m ateriału . Nie można 
także obliczyć i w ydedukow ać na podstaw ie w ydobytych na świa­
tło  dzienne m ateriałów , jakie ofiary  n a  wojnie ponosił chłop, jak 
odczuw ał po trzebę b ron ien ia  ojczyzny, jak i b y ł  j e g o  s t o s u ­
n e k  d o  s z l a c h t y  i m a g n a t ó w ,  do królów  i ich ustaw , no 
i do ciężarów  pańszczyzny. A przecież naśw ietlenie tylko z tej s tro ­
ny zagadnienia pańszczyzny jest dopiero  faktycznym  przyczynkiem  
do dziejów chłopstw a polskiego.

R ozw inięcie tem atów  w yszczególnionych w punkcie  drugim 
może nam  naśw ietlić stosunek królów , w ielkich ludzi do warstwy 
chłopskiej, ale stosunek ten  nie wiąże się organicznie z dziejam i 
chłopstw a i n ie  w płynął na zasadniczy bieg tych dziejów.

Jeśli mówimy, że uniw ersał po łaniecki dał częściową wolność 
chłopom , że konsty tucja  majowa poczyniła ogrom ne dobrodziejstw a 
dla chłopów , to  uśw iadom iony i ukształcony chłop —  a takiego chce- 
m y w ychow ać we współczesnej Polsce —  mógłby pow iedzieć: do­
brze, jeśli m ieliśm y K azim ierzów  W ielkich, Kościuszków, Stasziców, 
jeśli m ieliśm y i uniw ersał po łan ieck i i  konsty tucję  m ajową —  to 
dlaczego pańszczyznę m usial znosić i zniósł o b c y  najeźdźca i d la­
czego w łaśnie w czasie znoszenia pańszczyzny najw ięcej oporu  wy­
kazyw ała szlachta, sprzeciw iając się i staw iając w szelkie przeszkody 
na  drodze do wyzwolenia chłopa?
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Nie chodzi mi o negow anie jasnych m om entów  naszych dziejów1 
w odniesieniu do chłopstw a polskiego. W  różnych epokach n u rto ­
wały w naszym  społeczeństw ie idee szlachetne, zdążające do wy­
zw olenia chłopa, k tó re  były i będą naszą chlubą, ale były to tylko 
nieznaczne odcienie na ogólnym  tle ; tak  więc należy te fak ty  tra k ­
tować. M usimy szczerze sobie pow iedzieć, że m asom  chłopskim  
społeczeństw o szlacheckie od w ieku X III  aż do rozbiorów  nie dało 
nic, za co one dziś pow inny by być tem u społeczeństw u w dzięczne 
M usimy zacząć mówić chłopu praw dę, chociażby ta  praw da czasem 
była bolesna dla naszej przeszłości, gdyż ty lko  tym sposobem  
dw udziestom ilionow a masa chłopska, żyjąca obecnie w n iepodleg­
łym  państw ie polskim , poczuje i zrozum ie, że jest pniem  m acierzy­
stym  naszego narodu, i że P o lska była, jest i będzie jej w ieczystą 
ojczyzną.

F ak ty  historyczne z przeszłości m ają to do siebie, że można 
m ówić o nich  bez nam iętności nie budząc w słuchaczach żądzy od­
wetu. W danym  w ypadku nie jest rzeczą ważną, co podajem y, ale 
ja k  podajem y. F ak ty  z życia chłopów  podaw ane bez dem agogii i za ­
cietrzew ienia, chociaż przedstaw iające życie chłopów  w ciem nych 
kolorach, nie będą m iały wpływ u destrukcyjnego. Pew nym  zrów no­
w ażeniem  m om entów  drastycznych będzie rów nież i to, że w każ­
dej epoce rozw oju P o lsk i byli ludzie św iatli, k tó rzy  walczyli o p ra ­
wa chłopskie i to ludzie pochodzący najczęściej też z w arstw y szla­
checkiej. Z resztą nie lep iej, a naw et gorzej, działo się chłopom  w in ­
nych krajach.

Nie łudźm y się, że chłop przy tak  postaw ionej nauce historii 
będzie tę daw ną Polskę kochał, ale praw ie pew nikiem  jest rów nież 
i to, że chłop, znający swoje praw a i obowiązki w w iekach p rze­
szłych i zdający sobie spraw ę ze swego rów noupraw nienia w życiu 
w spółczesnym  naszego P aństw a — tę współczesną Polskę, w k tó re j 
iest pełnow artościow ym  obyw atelem , będzie tym  bardziej kochał, 
jako  przeciw staw ienie daw nej Polski szlacheckiej.

IV.
N ależało by pośw ięcić jeszcze k ilka słów zagadnieniu: j a k i  

p o w i n i e n  b y ć  s t o s u n e k  d z i e j ó w  c h ł o p ó w  p o l ­
s k i c h  d o  o g ó l n y c h  d z i e j ó w  P o l s k i .  Stoimy na s ta ­
now isku, że warstwy najniższe, k tó re  n ie  biorą w zględnie nie brały
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czynnego udziału  w życiu społecznym , są tak  samo jak  i w arstw y 
czynne, budowmiczymi tego życia i w spółtw órcam i jego rozw oju. 
Życie królów , w ielkich ludzi, w ażne fak ty  h istoryczne, to ty lko 
syntezy, sym bole tego, co nurtow ało w najszerszych m asach, to  
w idom e znak i ich dążeń i m arzeń. Używanie przy nauce h isto rii 
tych sym boli i tylko sym boli —  a tak  n iestety  u nas najczęściej się 
dzieje —  to jest to samo, co badanie  głębin lasu po w ierzchołkach 
drzew . W idzimy, co praw da, że las jest w ysokopienny lub niski, 
jest duży lub mały, ale to jeszcze nie stanow i w ielkiej wagi, to ty l­
ko kon tu ry , poza k tó rym i k ry je  się n ieznana treść. Podobnie  w na­
uce h istorii w ielkie dziejow e w ypadki dają nam  tylko kon tu ry , poza 
k tó rym i k ry je  się praw dziw e życie narodu . B adanie tego fak tycz­
nego życia posiada p ierw iastk i społecznoksztalcące, o k tó re  nam  
chodzi w nauce h isto rii. Jest rzeczą zrozum iałą, że w program ach  
h isto rii narodu  polskiego nie pom iniem y nigdy w ielkich kró lów , 
w ielkich ludzi, epokow ych w ydarzeń, ale chodzi o to , aby te  ele­
m enty  ukazyw ały się jako w ielkie wypadkow e, sym bole życia po­
szczególnych warstw  społecznych w danych epokach, a nie były po ­
daw ane w sposób w erbalny, w sposób pozbaw iony oparcia o n a tu ­
ra ln e  podłoże. Poznanie  życia społecznego w poszczególnych epo­
kach , u jego korzeni, u jego podłoża i w ysnucie z rzeczywistego ży­
cia najszerszych mas ogólnych syntez-sym boli, k tó re  ukazują się nam  
na p rzestrzen i wieków w kształcie w ielkich w ydarzeń h istorycz­
nych, w ykorzystanie tych w ydarzeń dla celów zrozum ienia w spół­
czesnego życia —  o t o  i s t o t n y  i k s z t a ł c ą c y  c e l  n a u ­
k i  h i s t o r i i .

W tak  pojętym  celu nauki h isto rii uw zględnienie dziejów chłop­
stwa polskiego staje się koniecznością. Żywioł chłopski, jako część 
składow a naszego społecznego organizm u, obojętn ie czy w sposób 
czynny czy b ierny  nieraz zaważył w m om entach przełom ow ych na 
dziejach narodu  polskiego.

Lud w iejski in teresu je  przede wszystkim  to, co wiąże się z je ­
go osobistym  życiem, jego zain teresow aniam i i m arzeniam i, przy 
czym jeśli dotykam y tego życia w przeszłości, to w spółczesny wieś­
n iak  znajdu je  w nim  te same pierw iastk i, k tó re  go in trygu ją  i ab­
sorbują obecnie. Życie współczesne dla chłopa jest zasadniczo skom ­
plikow ane i n ieuchw ytne, przedstaw ia się ono dla niego jako  jeden 
w ielki chaos. Chłop nie posiada zdolności w yodrębniania faktów
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w ażniejszych od m niej ważnych. W obec w spółczesnego życia chłop 
czuje swą bezsilność i bezradność. To życie poryw a chłopa jako bez­
w ładną masę, k tó ra , jeśli k ieru je  się jakim iś zasadam i, to ty lko chy­
ba instynktem . Życie współczesne trzeba rozłożyć na czynniki p ro ­
ste  i zrozum iałe dla chłopów. Uchwycić ry tm  w spółczesności, w y­
odrębnić  rzeczy zasadnicze od drugorzędnych  m ożna lepiej i do­
k ładniej na podstaw ie typow ych przykładów  z przeszłości niż na 
przykładach  współczesnego, zrelatyw izow anego, chaotycznego życia. 
P rzyk łady  z przeszłości nie posiadają cechy nam iętności po litycz­
nych, p a rty jn y ch ; w przeszłości idee ważne i zasadnicze już się wy­
odrębniły  w form ie możliwie obiektyw nej. N auka h isto rii powinna 
w yrabiać świadom ość dziejowej ro li poszczególnych grup społecz 
nych. Na płaszczyźnie wieków ukazuje  ona typow e zjawiska te j lub 
owej grupy społecznej, k tó re  miały nieraz decydujący wpływ na ży­
cie państw a i społeczeństwa.

O biektyw ne badanie przeszłości wykaże, jak  p ierw iastk i życia 
chłopów  załam ywały się w życiu społecznym  kiedyś i jak mogą one 
—  i muszą w n iek tó rych  w ypadkach —  załam ywać się w życiu 
współczesnym.

H istorię  chłopów  polskich znają tylko bardzo  nieliczne jednost­
ki w śród naszego społeczeństwa. Mamy dużo chłopskich po li­
tyków , posłów, społeczników , k tórzy  wiedzą tyle o chłopach i ich 
dziejow ym  rozw oju, ile poznali z podręczników  szkolnych, w k tó ­
rych fak ty , dotyczące dziejów chłopstw a, są sta le  pom ijane lub po ­
daw ane w ogólny, nic nie m ówiący sposób. A przecież z n a j o ­
m o ś ć  ł i i s t o r i i  c h ł o p ó w  w i c h  d z i e j o w y m  r o z ­
w o j u ,  logicznie rzecz biorąc, p o w i n n a  s t a n o w i ć  p o d ­
s t a w ę  d o  p r a c y  k u 1 1 u r a  1n  o o ś w i a t o  w e j w ś r ó d  
n a j s z e r s z y c h  w i e ś n i a c z y c h  m a s .

Istn ie je  jeszcze dość ważna przyczyna, k tó ra  dom aga się na­
św ietlania dziejów chłopstw a na teren ie  oświaty w środow iskach 
wiejskich. O becnie w głowach w ieśniaczych sieją zam ęt różni agi­
tatorzy  p arty jn i, ludzie grający na najniższych instynktach  chłopa. 
Chłop jest w danym  w ypadku gruntem  podatnym , bo wszystko, 
co oni m ówią, ma dla niego pozór najgłębszej słuszności, gdy tyczy 
się to  jego najisto tn iejszych potrzeb  m ateria lnych  i duchowych. 
N ie po trzeba chyba dodaw ać, że odbywa się to na płaszczyźnie p o d ­
żegania jednych w arstw  względnie obyw ateli przeciw  drugim . Czas
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jednak; już w ielki, by w ytrącić tę b ro ń  z rą k  czynników nieodpow ie­
dzialnych, czas, aby uśw iadom ieniem  chłopa o jego dziejowej roli 
w życiu państw ow ospolecznym  zajęli się ludzie niezależni, społecz­
nicy, stojący zdała od w alk  party jn y ch  i nam iętności politycznych.

W końcu  podkreślić  chcę z naciskiem  to, że ro lę  swą we w spół­
czesnym  życiu Państw a chłop zrozum ie ty lko  w tedy, gdy uświadom i 
sobie, czym był kiedyś, a czym jest obecnie. P o trzeb a  tego uśw iado­
m ienia z konieczności p row adzi do uw zględnienia elem entów  dzie­
jów chłopów  polskich w oświacie w środow iskach wiejskich. O g ó l ­
n a  h i s t o r i a  P o l s k i  w oświacie w środow iskach w iejskich 
w i n n a  w y s t ą p i ć  j a k o  n a d b u d o w a  h i s t o r i i  c h ł o ­
p ó w  p o l s k i c h .  H istoria Polski, podaw ana w środowiskach 
w iejskich sposobem  dotychczasow ym , właściwie zawisa w próżni, 
bo w ieśniak nie jest z n ią  związany ani uczuciowo, ani rozum owo. 
W ieśniak ty lko  w tedy zain teresu je  się głębiej h isto rią  Polsk i, gdy 
zobaczy, poczuje, zrozum ie, że był, jest i będzie częścią organiczną 
naszego państw a i społeczeństw a, że jest on tak  samo odpow iedzial­
ny  za jego losy jak i inne  w arstw y społeczne.

V.
B i b l i o g r a f i a .  W b ib liografii podaję ważniejsze p race 

z dziedziny dziejów chłopów polskich. W niek tó rych  książkach nie­
w iele m ożna znaleźć isto tnej treśc i dla naszego przedm iotu . W  in­
nych znowu publikacjach  należy m om enty, dotyczące dziejów chło­
pów, wyszukiwać z ogólnej treści, k tó ra  się odnosi zasadniczo do 
innych zagadnień (K orzon, G rabski, R utkow ski, K utrzeba).

1. B aranow ski Ignacy: M ateriały do dziejów  wsi polskiej. W arszawa, 1909, 
str. 57.

2. B aranow ski Ignacy: W ieś i fo lw ark. W arszawa, 1914.
3. B aranow ski Ignacy: K ró tk i zarys dziejów  wsi po lskie j. W arszawa, 1917, 

str. 40.
4. B rodow ski Feliks: R eform a  włościańska 1864 r. W arszawa, 1916, str. 48.
5. K irkor-K iedroniow a Z ofia: W łościanie i ich  sprawa w dobie organizacyj­

nej i ko n sty tu cy jn e j K rólestw a Polskiego. K raków , 1912.
6. R utkow ski Jan : Zarys gospodarczych dzie jów  P olski w czasach p rzedroz­

biorowych. Poznań, 1923.
7. R utkow ski Jan : Sprawa w łościańska w Polsce w X V I I I  і X IX  w ieku. W ar­

szawa, str . 92.
8 P róchn ik  A.: Dzieje chłopów w  Polsce. W arszawa, 1922, str. 70.
9. G rabski W ładysław: M ateriały го sprawie w łościańskiej, tom  III . W arsza­

wa, 1919, str . 158.
10. G rabski W ładysław: Społeczne gospodarstw o agrarne. W arszawa, 1923.
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11. Lubicz Stanisław : Sprawa w łościańska w Polsce porozbiorow ej. Kraków,
1909.

12. K utrzeba Stanisław: H istoria ustro ju  P o lski w zarysie, tom I. Korona, 
wydanie V. Lwów, 1920.

13. Korzon Tadeusz: W ew nętrzne dzie je  P olski za Stanisława A ugusta, tom
III . K raków — W arszawa, 1897.

14. Mościcki H enryk: Sprawa w łościaiiska na L itw ie  w pierw szej ćw ierci X IX  
stulecia. W arszawa, 1908, str. 38.

15. Świętochowski A leksander: H istoria chłopów polskich. Poznań, 1925— 28.
16. Grynw aser H ipo lit: K w estia  agrarna i ruch włościan w K rólestw ie P olskim  

w  pierw szej połowie X IX  w ieku . W arszawa, 1935.
Warszawa Bronisław Owczynnik

CZY DZIECKU WIEJSKIEMU POTRZEBNA JEST 
SZKOŁA SIEDMIOKLASOWA?

Na pytan ie  to zwykle pada odpow iedź potw ierdzająca. N auczy­
cielstwo uw ażając pełną 7-klasow ą szkołę za najdoskonalszy osią­
galny poziom  oświaty pow szechnej dąży, walczy o ten  typ  szkoły. 
Są oczywiście poważne trudnośc i w osiągnięciu dążenia, by n a  wsi 
znajdow ały się szkoły wyższego typu. O prócz trudności budże to ­
wych są trudności kom unikacy jne: dziecko m iałoby szkołę lepszą, 
bardziej wartościową, lecz n ie jed n o k ro tn ie  zbyt odległą od miejsca 
zam ieszkania. Na razie jest tak i s tan  rzeczy, że dziecko wiejskie 
m usi dojeżdżać lub całkow icie przesiedlić  się do innej miejscowości 
(m iasto, m iasteczko, czy większe osiedle) by móc uzyskać naukę w za­
kresie p rogram u szóstej albo siódm ej klasy szkoły pow szechnej, co 
jest n iezbędnym  w arunkiem  przy w stępie do szkoły średniej now e­
go typu  oraz przy ubieganiu się o stanow isko w licznych zaw odach 
(podoficerow ie zawodowi, niżsi funkcjonariusze państw ow i, praca 
w rzem iośle i handlu).

Jak  p rzykry  jest los ludzi dorosłych, zm uszonych w w iele lat 
po wyjściu z okresu szkolnego uzupełniać kursam i, egzam inam i te 
—■ zwykle niezaw inione przez n ich  —  b ra k i w w ykształceniu  ele­
m entarnym , by móc dane stanow isko uzyskać lub zatrzym ać w myśl 
obow iązujących w yraźnych przepisów . Zdaw ało by się, że w łaśnie 
na Zachodzie P olsk i spośród  pół m iliona dzieci szkolnych P oznań ­
skiego i Pom orza jak  najw iększa ilość pow inna uczyć się w szko­
łach powszechnych II  i I I I  s topnia  organizacyjnego. P rzecież na 
tych ziemiach mamy dobrze rozw inięte polskie rzem iosło i kupiec-
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two a gospodarstw a ro lne nie podlegają dalszem u rozdrobn ien iu  —  
podziałow i. Mamy tu  więc stały odpływ pracow ników  ze wsi, z roli, 
do innycli zawodów i zajęć w ym agających co najm niej w ykształce­
nia w zakresie pełnej szkoły powszechnej.

Te dzielnice słusznie chlubią się gęstą siecią pięknych b u dyn­
ków  szkolnych, w jak ich  znajduje  naukę niem al sto p rocen t dzieci 
w wieku szkolnym . Lecz u jaw niają się i tu  s ł a h e s t r o n y  t a k  
z o r g a n i z o w a n e g o  s z k o l n i c t w a :  z ogólnej liczby 3522 
szkól okręgu  szkolnego poznańskiego:

1994 —  to szkoły jednoklasow e (56% ogólnej liczby),
770 —  2-klasowe (więcej m ają tego typu  szkół okręgi: w ar­

szawski 803, k rakow ski 966, lwowski 1224),
267 —  3-klasowe (dla porów nania: okręg lubelski 290, lwow­

ski 699),
90 —- 4-klasowe (lwowski 326, warszawski 213),
50 —  5-klasowe (lwowski 141, krakow ski 127),
33 —  6-klasowe (lwowski 89),

318 — 7-klasowe czyli 9 p rocen t szkół okręgu.

Stosunek szkół niższego stopnia (1— 3 kl.) do wyższego (4— 7 
kl.) przedstaw ia się dla okręgu poznańskiego jak  30 : 5, lubelsk ie­
go 18 : 4, krakow skiego 29 : 9, warszawskiego 30 : 11 (ze w zględu 
na  dużą ilość szkół stolicy). P rzed  paru  laty w p rasie nauczyciel­
skiej i codziennej wykazywano na podstaw ie statystyki, że w P o ­
znańskim  i na Pom orzu spośród dzieci w iejskich zaledw ie 4% po­
b ie ra  naukę w szkole siedm ioklasow ej, podczas gdy odsetek ten  
dla Polesia  wynosił 11% a dla Lubelskiego 17% .

Sum ując te  spostrzeżenia o parte  na liczbach możemy stw ier­
dzić: Zachód P o lsk i daje oświatę w w arunkach pewnego kom fortu , 
dobroby tu , lecz w odniesieniu do wsi w szczupłym w ym iarze (p rze­
de wszystkim  szkoły 1— 2 klasowe) natom iast M ałopolska, w oje­
wództwa środkow e i częściowo w schodnie m ając w praw dzie pow aż­
niejsze b ra k i w urzeczyw istnieniu powszechności nauczania dają 
tym  dzieciom  w iejskim , dla k tó rych  jest m iejsce w szkole, stosun­
kowo wyższy zakres nauki.

Inow rocław  (woj, poznańskie) S te fan  K am iński
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NOWY PROGRAM NAUKI RELIGII RZYMSKO­
KATOLICKIEJ W SZKOŁACH POWSZ. III STOPNIA

C zytając „Uw agi do całości p rog ram u44 nauk i religii dow iadu­
jem y się już w pierw szych wierszach, że „C hrystus P an  w inien być 
głównym źródłem  i podstaw ą życia religijnego dziatw y44..., że „p o ­
stać Jego, słowa i czyny winny bezpośrednio przem aw iać do jej 
dusz. D okoła Niego ześrodkow uje się cały m ateria ł nauczania.441)

Z tych słów jasno w ynika, ż e  n a u c z a n i e  r e l i g i i  
r z y m s k o k a t o l i c k i e j  w s z k o l e  p o w s z e c h n e j  m a  
c h a r a k t e r  c h r y s t o c e n t r y c z n y .  A m usi ono się k o n ­
centrow ać około C hrystusa, aby Go dziatw a szkolna poznała, p o ­
kochała i naśladow ała.

Zależnie od psychicznego rozwoju dziecka przedstaw iam y m u 
w nauczaniu  religii jed n ak  C hrystusa pod  coraz to innym  kątem  
w idzenia. Na tle  dziecięctw a Chrystusa, Jego la t m łodzieńczych 
czy też w ieku dojrzałego, poda jem y tylko dostępne m u wiadom ości 
re lig ijne, k tó re  stopniow o coraz bardziej rozszerzam y i pogłębiam y.

A le podanie wiadom ości nie jest celem nauczania relig ii w szko­
le pow szechnej, jest raczej tylko środkiem  do u rab ian ia  duszy dziec­
ka  na w zór Chrystusowy. Z tego w ynika, że i w tym  przedm iocie 
nauczanie m usi stać się przede wszystkim  w ychowującym .

D latego też przedstaw iam y w myśl p rogram u już w kl. 1 
w zw iązku z opow iadaniam i b iblijnym i la ta  dziecięce P ana Jezusa 
jako w zór m odlitw y, p racy  i posłuszeństwa.

W kl. I I  pogłębiam y uczucia relig ijne dziecka pobudzając je 
do ko n tro li i oceny swojej m odlitw y, p racy  i posłuszeństw a i p rzy­
znania się p rzed  samym sobą, że jego zachow anie i postępow anie 
nie jest właściwe. Przez to  uprzystępnim y m u pojęcie grzechu i zbli­
żymy je  do C hrystusa przebaczającego winy, w zbudzając zarazem  
„w dzieciach zapal do pracy nad  sobą, p ragn ien ie  oczyszczenia się 
z grzechów i s tan  radosnego oczekiw ania, n ie  trw ogi, lęku  i n ie­
pew ności44. (P rogram , str. 26).

W kl. I I I  przygotow ujem y dzieci w dalszym ciągu do przyjęcia 
P ana  Jezusa, do połączenia się z Chrystusem  Eucharystycznym . 
W tym  celu poznają one przykazania Boże i kościelne, lecz znowu

x) Zob. Program nauki religii rzym skoka to lickie j w publ. szkołach pow sz. 
I I I  stopnia. Str. 26.
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на tle przykładów  zaczerpniętych z życia Pana Jezusa i świętych 
oraz rozszerzają swe wiadom ości o sakram encie P oku ty  i O łtarza.

W kl. IV  zapoznajem y dziecko rów nież na tle życia i nauki 
Chrystusa z praw dam i wiary i zasadam i m oralnym i, by coraz b a r­
dziej zbliżyć je  do Chrystusa i  do Boga.

M ateriał kl. V і V I zaznajam ia dziatw ę z większą system atycz­
nością i pełnością z objaw ieniem  w starym  i nowym  testam encie, 
z praw dam i w iary i zasadam i, by osiągnąć większą znajom ość życia 
i nauk i C hrystusa, w ogóle Jego dzieła O dkupienia.

W kl. V II wreszcie um ożliw ia się dziecku przeżyw anie życia 
Chrystusa, przejaw iające się w ro k u  kościelnym , życiu parafialnym , 
słuchaniu  mszy św., organizacji kościoła, m istycznego Ciała C hry­
stusa P ana, by przez to  wszystko doprow adzić m łodzież do „ści­
ślejszego połączenia z Jezusem  C hrystusem  i odrodzenia w Jego 
duchu“ . (P rogram , str. 39).

W dotychczasow ych rozw ażaniach nad  m ateriałem  naukowym  
nie trudno  dostrzec uk ry tą  w nim  myśl chrystocentryczną, szcze­
gólnie jeśli chodzi o nauczanie opow iadań religijnych nowego te ­
stam entu . Uczymy jed n ak  w tym  przedm iocie także  o w ydarze­
n iach  starego zakonu. Czy więc jego opow iadania b ib lijne nie wi­
n ien  przen ikać  chrystooentryzm ? Owszem. Przecież stary  i nowy 
testam en t —  to jak  gdyby n iep rzerw any  łańcuch cudow nych wy­
darzeń  z sobą logicznie połączonych w jedną całość. S tary te s ta ­
m en t bow iem  objawia n ie tylko rodzące i rozszerzające się zło, ale 
pod trzym uje  rów nież w iarę w wybaw ienie z upadku  i tęsknotę  za 
Zbaw icielem . I dlatego, om aw iając w ypadki starego testam entu , nie 
m ożna trzym ać Chrystusa za kulisam i, lecz trzeba Go koniecznie 
w ysunąć na pierwszy p lan  i wkoło Niego ugrupow ać w ydarzenia 
z dziejów n aro d u  w ybranego. A przecież okazji ku  tem u jest dużo; 
i s t a r y  t e s t a m e n t  o b f i t u j e  w  m o m e n t y  c h r y -  
s t o c e n t r y c z n e .  W spom nę choćby o obietnicy Boga Ojca ze­
słania Zbawcy świata, o p roroctw ach , figurach, sym bolach, cudach 
proroków , urządzeniach  świątyni i służbie Bożej u Izraelitów  itd . 
P rzez  porów naw cze i łączne p o trak tow an ie  galerii typów  staroza- 
konnych  z C hrystusem  skonkretyzujem y na  ogół dość abstrakcyjny 
m ateria ł starego testam entu , co z p u n k tu  dydaktycznego w nau­
czaniu jest objawem  zawsze pożądanym .
Poznań  M arian Jagodziński



DANIEL I OPATRZNOŚĆ BOŻA
( L e k c j a  r  e 1 i g i i w k 1. V).

I. P r z y g o t o w a n i e :  P ow tórzenie  o Jerem iaszu i n ie­
woli babilońskiej, po czym uczący zapow iada tem at nowej lekcji, 
m ianow icie: P ro ro k  D aniel.

II . W y k ł a d :  N auczyciel opow iada z pam ięci h isto rię  b i­
b lijną o D anielu. Poniew aż jest to  opow iadanie dłuższe, dzieli je 
na trzy  części, ja k  to przew iduje podręczn ik  uczniów,1) m ianowicie- 
1. D aniel i przyjaciele jego. 2. U czta B altazara, 3. D aniel w alczy 
z bałw óchw alstw em .

I I I . W y j a ś n i e n i e  i p o g ł ę b i e n i e :  P o  opow iadaniu 
każdej części stw ierdzają uczniowie dyspozycję tejże. Nauczyciel 
k ie ru je  ułożeniem  jej w ten  sposób, by była identyczna z tą, k tó rą  
podaje  podręcznik, co jest ważną pomocą w objaśnianiu wykładu. 
N astępnie  pyta uczniów, czego n ie  zrozum ieli w opow iadaniu. P o ­
nieważ uczniowie nie o wszystko py tać będą, będzie trzeba nie­
k tó re  spraw y dodatkow o jeszcze objaśnić. W  tym  celu należy p rze ­
de w szystkim  podnieść i rozw inąć w tej części lekcji następujące 
kw estie:

1. N iebezpieczeństw o sprzeniew ierzenia się praw dziw ej wierze 
w niew oli babilońskiej, na  jak ie  narażen i byli D aniel i jego p rzy ­
jaciele a) przez porzucenie przykazania postu , b) przez pok łon ie­
nie się bałwanowi.

2. W ierność D aniela i jego przyjaciół praw u mojżeszowem u, 
stałość w wierze i ufność w Boga m im o silnych pokus.

3. N agroda dla D aniela za w ytrw ałość w wierze (zdrowie, m ą­
drość, zręczność czyli zalety  fizyczne i umysłowe, dalej życzliwość 
k ró la , cześć u Żydów i pogan, ocalenie z pieca gorejącego i lwiej 
jam y, wywyższenie, zdolność wyłożenia tajem niczego pisma itd .).

4. N aw iązanie do naszych przykazań kościelnych i Bożych 
(wstrzem ięźliwość, bałw ochw alstw o, św iętokradztw o itd .).

5. Opieka Boża nad D anielem  czyli O patrzność Boża.
Dlaczego D aniel niszczył bożki? Na co naraził się wobec tego?

Nie zm ienił jed n ak  m im o tej nienaw iści ludu  i kapłanów  pogań­
skich swego postępow ania a zdaw ał sobie zapew ne spraw ę z tego, 
jakie cno mogło mieć d la  niego skutki. U fał jed n ak  Bogu, że mu
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x) Nowa historia biblijna diecezjalna. (Str. 107--113).•
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pom oże w tej walce z bałwochwalstwem^ że go ochroni p rzed  śm ier­
cią. I  P a n  Bóg przybył mu z pm ocą: b ron ił go p rzed  napaścią lwów 
i żywił go cudow nie w jam ie. Był to podw ójny cud, k tórego D a­
niel doznał w późniejszych latach. A jako m łodzieniec? Również 
doznał cudownego ocalenia w nagrodę za co? Przez tę cudow ną 
opiekę, jaką P a n  Bóg darzył D aniela, dał m u poznać, że w ierny Je ­
go sługa zasłużył na tak ą  łaskę Bożą.

P a n  Bóg otaczał D aniela nadzw yczajną opieką, bo P an  Bóg 
czuwa w ogóle nad  człowiekiem  z szczególną miłością. W idać to 
i w życiu innych jeszcze Izraelitów  podobnie jak  w życiu .niektó­
rych narodów  i każdego z nas. D ajcie dowody, że w dziejach sta ­
rego te stam en tu  P an  Bóg szczególnie troskliw ie zaopiekow ał się 
pew nym i ludźm i (Noe, Józef, M ojżesz). Także o całym narodzie 
żydowskim  możem y pow iedzieć, że P an  Bóg troszczył się o niego 
w sposób niezwykły i nadzw yczajny. Jak ie  m am y na to dowody? 
(Izrae lic i w Egipcie, przejście przez M orze Czerwone, pobyt na p u ­
styni, w n iew oli itd .). A dlaczego P an  Bóg otaczał Izraelitów  taką 
szczególną m iłością i opieką? Jak  nazywano dlatego też ten  naród? 
W h isto rii naszego n a ro d u  m ożna rów nież stw ierdzić taką niezw y­
kłą  opiekę Bożą. Na! p rzyk ład? Zastanów cie się, czy P olacy  zasłużyli 
na tak ą  nadzw yczajną opiekę Bożą. P rzez  co? (W ierność, przyw ią­
zanie do w iary, Polska przedm urzem  chrześcijaństw a, Polonia sem- 
p er fidelis). U dow odnij, że Polska k ilk ak ro tn ie  była przedm urzem  
chrześcijaństw a.

T ę nadzw yczajną opiekę Bożą odczuwam y czasami i na sobie 
w  sposób bardzo  wyraźny. K to  z was może coś o tym  pow iedzieć 
z własnego życia?

Z tych w szystkich przykładów  widzimy, że P an  Bóg troszczy 
się z szczególną m iłością o człowieka. Swoją opieką obdarza P an  
Bóg jed n ak  nie tylko człowieka ale także każde stw orzenie. Pism o 
św. przecież w spom ina w yraźnie o tym , że P an  Bóg dba także 
o p ta k i i  kw iaty. Jak  bow iem  czytamy w ewangelii o tej opiece 
nad  p takam i i liliam i?

Gdyby P an  Bóg nie troszczył się o swe stw orzenia i o świat, 
w szystko by zm arniało i zginęło. A tym czasem  ta k  n ie  jest. W iemy 
przecież, że P an  Bóg u trzym uje świat, aby nie zginął, i op iekuje się 
n im  i po stw orzeniu. N ic na świecie nie dzieje się p rzypadkiem  lecz 
z woli Bożej. Jak  nazyw am y opiekę Bożą nad  św iatem ? P an  Bóg
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ja k  gdyby patrzy ł wokoło, czego Jego stw orzeniom  potrzeba. Jego 
Oko czuwa nad światem , mówimy dlatego też o Oku O patrzności 
Bożej. P rzedstaw iam y naw et to Oko O patrzności Bożej pew nym  
znakiem . K to  z was już widział ten  znak? G dzie? Czy należy do­
słownie zrozum ieć to pow iedzenie: Oko O patrzności B ożej? D la­
czego nie?

IV. Z a s t o s o w a n i e :  Myśl o tym , że P an  Bóg otacza nas 
pieczołow itą opieką, napaw a nas pociechą i o tuchą  w tru d ach  i c ier­
p ieniach. Liczymy też zawsze na tę  opiekę Bożą. U fam y Je j. T ę swą 
ufność w yrażam y w m odlitw ach i pieśniach. Na przykład? Na za­
kończenie zaśpiewam y jedną z tych pieśni, m ianow icie: Pod  Twą 
obronę...

U w a g a :  Leikcja powyższa jes t katechezą bib lijną. Część II I /5  (w yjaśnie­
nie i pogłębienie) m ogłaby równie dobrze stanowić w form ie rozszerzonej m a­
te ria ł dla katechezy katechizm ow ej, k tó ry  zostałby w tedy przerobiony w n astęp ­
nej lekcji pt. O patrzność Boża, a k tó ry  w te j lekcji tylko kró tko  naszkicowano. 
Poznań M arian M arski

O NAUCE CICHEJ W NAUCZANIU RELIGII
W SZKOŁACH N IŻ E J ZORGANIZOW ANYCH

W myśl Program u nauki religii rzy inskokato l. w publ. szko ­
łach pow szechnych I I I  stopnia, z  po lsk im  językiem  nauczania, k tó ry  
to obow iązuje obecnie w szkołach І і I I  stopnia, w yłania się jedno 
dość pow ażne zagadnienie. Otóż nauka religii w I I I  і IV  oddziale 
udzielana jest oddzielnie. Ze względu na to w czasie nauki głośnej 
oddziału I I I  oddział IV  ma naukę cichą i odw rotnie. W ystępuje 
więc zagadnienie n auk i cichej. 0  nauce cichej jednakże żadnej 
wzm ianki ani w program ie z r. 1922 ani z r. 1931 nie ma. Rów nież 
w program ie nauk i relig ii z r. 1935 obowiązującym  we wszystkich 
szkołach powsz. w szystkich stopni, z polskim  językiem  nauczania, 
nie ma mowy o nauce cichej. Jedynie  w projekcie p rogram u religii 
wydanym  w r. 1933 w yraźniej zaznaczone są te m om enty, k tó re  
uw zględniać należy w czasie nauki cichej. Czytam y tam  na str. 25 
,,od kl. IV  należy też w prow adzić lek tu rę  zaleconego pisem ka re- 
ligijnego“ , lub „niech uczeń szuka sam odzielnie w książeczkach 
relig ijnych postaci św iętych dzieci, k tó re  najbardziej ukochały  M at­
kę Boską, czy Jezusa Chrystusa, czy cnotę praw dy, czy jakąś p raw ­
dę wiary, niech zestaw ia i. porów nyw a pew ne rzeczy“ . I na str. 27 
„rysunek  dziecka m oże rów nież ożywić od czasu do czasu lekcję re ­
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ligii, szczególniej w najniższych oddziałach, stając się zew nętrznym  
w yrazem  przeżyć dziecka (św. M ikołaj, kapliczki przydrożne) “ . 
W nauczaniu  cichym  dużą ro lę odgrywa również podręcznik . Tc 
e lem enty  podkreślone są w w ydaw nictw ie urzędow ym , ale bądź co 
bądź dzisiaj nieobow iązującym .

Poza tym n ie  ma jed n ak  żadnych obow iązujących przepisów 
na prow adzenie nauki cichej. I  zresztą k to  wie, czy byłyby one 
przestrzegane. Z wielu względów sądzę, że nie. P isem ka religijne 
m ogłyby być dobrze wyzyskane w nauce cichej, ale pominąwszy 
fak t, że n ie  ma poleconego, jednolitego  pisem ka dla dzieci, k to  je 
m a kupow ać? Nauczyciel szkoły n iżej zorganizow anej ma już i tak  
dużo w ydatków  na po trzeby  szkoły; opiek szkolnych praw ie nie 
m a, dzieci biedne, same abonow ać nie mogą. W najlepszym  razie 
po długich prośbach i groźbach 3 lub  4 dzieci przyniesie kw otę na 
abonam en t pierwszego kw arta łu . A dalej? B eletrystyka religijna 
rów nież n ie  może być odpow iednio w yzyskana ze względu na m ałe 
sumy, przeznaczane na zakup  książek  do bib lio tek .

P odręczn ik  pozostaje więc j e d y n y m  ś r o d k i e m ,  służą­
cym do zajęcia dzieci w nauce cichej. Jed n ak  z p rak ty k i wiemy, 
jak  przedstaw ia się spraw a podręczników  w szkołach. Co roku  p ra ­
wie nowe podręczniki, popraw ione, uzupełnione i przeznaczane 
u góry —  nie  zdążą przy jąć się w teren ie , gdy już się zm ieniają. 
O dbija się to  na kieszeni rodziców , k tórzy  czasem na sól nie m ają, 
a już w żadnym  w ypadku n ie  mogą co roku nowych książek k u p o ­
wać. Nauczyciel chcąc un iknąć n ieporozum ień  z rodzicam i w sp ra­
wie podręczników  kupu je  je sam, albo n a u k ę  c i c h ą  o g r a ­
n i c z a  d o  m i n i m u m .

Czasem, gdy uczy m odlitw y lub pieśni, każę ją przepisyw ać 
jednem u oddziałowi a z drugim  m a naukę głośną. Czasem znów je ­
den oddział coś rysuje. N ieraz uczy się p ieśni ze śpiewników lub 
książeczek do nabożeństw a, k tó re  naw iasem  mówiąc, zaw ierają moc 
błędów  stylistycznych i o rtograficznych. Jest to  jednak  nauka cicha 
ty lko  dorywcza, prow adzona ad hoc, tylko dlatego, że ma ona być 
w  m yśl program u. Może kom isja, k tó ra  opracow yw ać będzie p ro ­
gram  nauki religii d la  szkół niżej zorganizow anych, znajdzie wyjście 
z tej sytuacji. Ja  jednak  m ani w rażenie, że o ile nauka cicha u d e­
rzać będzie w kieszeń rodziców, m in ie się na pewno z celem. 

P rzesław ice (woj pom orskie) Jan Białecki.
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UWAGI DYSKUSYJNE I NASZE ECHA
U w a g i  o p r o g r a m i e  g e o g r a f i i  w s z k o ł a c h  p o ­

w s z e c h n y c h .  (N r 18/1936).

Rozważania au to ra  są m oim  zdaniem  natu ry  teoretycznej, m a­
jące swe źródło w sferze naukow ej tegoż przedm iotu , n ie  p o p arte  
p racą i dośw iadczeniem  w szkole powszechnej. Stąd też rodzi się 
praw dopodobnie u au to ra  wniosek, że „nauczycielstw o coraz sil­
niej odczuwa jego niższość (tzn. geografii) w porów naniu  z p ro g ra ­
mem daw nym “ (str. 751).

Uwagi au tora są mało przekonyw ujące dla tych, k tó rzy  zrośli 
się już z nowym program em  w pracy szkolnej i k tórzy  widzą, poza 
nielicznym i niedociągnięciam i, s t a n o w c z ą  w y ż s z o ś ć  n o ­
w e g o  p r o g r a m u  n a d  d a w n y m .  Tw ierdzenie au tora , że 
nauczycielstw o przyjęło program  „bez en tuzjazm u" (str. 749), nie 
jest dowodem , że program , jak i obecnie realizujem y, jest pozba­
w iony cech wartościow ych, że jest pozbawiony zasadniczej linii dy­
daktycznej, k tó re  to myśli p rzeb ija ją  przez treść  artykułu .

Przyjęcie z entuzjazm em  lub bez entuzjazm u nowych p ro g ra ­
mów, a więc i p rogram u geografii, zależy od zapatryw ań osobistych 
poszczególnych nauczycieli, głównie zaś od stopnia zrośnięcia się 
z przeszłością, k tó ra  zaw iera wszystkie dodatn ie  cechy, wszystkie 
zalety, a k tó rych  ich zdaniem  pozbaw iona jest chwila obecna. Myśl 
taka  w ystępuje całkiem  w yraźnie w a rty k u le  (str. 750), kiedy .au­
to r staje w obronie doskonale rozplanow anego program u se­
m inariów  (będących jak  w iadom o na w ym arciu). Tw ierdzi, że 

zorganizow any program  nauczania geografii okazał się b a r d z o  
t r a f n y m  (podkreślenie m oje), gdyż pozw alał nowożytnie w y­
szkolonem u nauczycielow i geografii na uzyskanie isto tn ie  w arto ­
ściowych wyników pracy  geograficznej w sem inariach". „ I  tak  też 
było norm alnie, gdyż p rzecię tny  ab itu rien t sem inarialny swoją w ie­
dzą geograficzną przew yższał bardzo w yraźnie przeciętnego ab itu ­
rienta^ gim nazjalnego" (str. 751). Jeżeli wywody te  zestawimy z d a l­
szymi rozw ażaniam i au to ra  w związku z realizacją progr. geografii 
kl. III , gdzie mówi o m iejskim  i w iejskim  program ie nauk i geogra­
fii, i  gdy zastanowim y się nad  tw ierdzeniem , że „brak  fachowego 
przygotow ania do tak ie j p racy  (łączenie tych dwóch program ów  
w środow iskach pośrednich) w śród nauczycielstw a" (str. 752), —  
to uw ydatni się następujący  paradoks: Tam  doskonałe i now ożytne 
przygotow anie geograficzne nauczyciela, tu  go brak, tu  w ystępuje 
chęć pozbaw ienia nauczyciela inicjatyw y, zdolności rozum ow ania, 
m yślenia. A przecież w iadom o, że 99 % nauczycieli i nauczycielek
to w ychowankowie sem inariów .

O pracow anie p rogram u pośredniego m iędzy wsią a wielkim 
m iastem  (czyli p rogram u średnio- czy m ałom iasteczkow ego) nie jest
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znow u tak  w ielką sztuką i taką  pow ażną trudnością , aby n ie  mógł 
im  podołać przeciętny  nauczyciel. Zupełnie natom iast b łędny  jest 
m oim  zdaniem  p u n k t zapatryw ania au to ra , że w tej dziedzinie leży 
„właściwe pole dla tw órczej p racy  podinspektorów  szkolnych41 
(str. 752). W ygląda to (mówiąc nawiasem ) raczej na osobistą wy­
cieczkę pod  adresem  podinspektorów  niż na rzeczowe ujęcie sp ra­
wy. Połączyć bow iem  te dwa program y dostosow ane do dwóch 
skrajnych, a tym  samym posiadających specyficzne cechy, środo­
wisk może tylko nauczyciel, k tó ry  zrósł się z środow iskiem , zna je ­
go fizjognom ię i zna jego potrzeby. Słusznie natom iast podniósł 
au to r kw estię podręczników  dla szkól o program ie pośrednim  jako 
spraw ę bardzo  w ażną dom agającą się realizacji. Inaczej bowiem 
tysiące dzieci szkól mało- i średniom iasteczkow ych jak  i szkół znaj­
dujących się na pery feriach  m iast m usiałoby zaopatrzyć się w po­
dw ójne podręczniki.

Idąc za au torem  śladem  program u nie widzę też bynajm niej 
owych przeskoków  i niepow iązania p rzyrody  z geogrąfią w k la ­
sie IV , co w ynika z zdania: „P rog ram  geografii opuszcza swoje śro­
dowisko i każę ruszyć w podróż po głównych k ra inach  P o lsk i44. 
„A  tym czasem  na lekcjach przyrody  uczy się m łodzież o w arzy­
w ach hodow anych w naszym  klim acie, a więc rosnących zarówno 
w naszym Pępow ie jak  i T y ro lu44 (str. 754). W ygląda to tak , jakoby 
b ra k  było w program ie lin ii przew odniej łącznie w ystępujących 
przedm iotów , jakoby nastąp ił m iędzy przyrodą i geografią w kl. IV  
całkow ity rozbra t. Tym czasem  zdać m usim y sobie spraw ę, że ob ra­
zowe ujęcie k ra in  P o lsk i nie w yklucza całego szeregu w spólnych im 
cech, i że rośliny, p tak i, zw ierzęta w ystępujące w przyrodzie będą 
m iały swoje wspólne, a równocześnie! pew ne odrębne podłoże w róż­
nych częściach Polski.

N ie widzę też żadnych niebezpieczeństw  w zimowym rozp lano ­
w aniu geografii, jeżeli weźmiemy pod uwagę in tencję  program u 
kl. IV. A u to r widzi to niebezpieczeństw o w tym, że jest to okres 
w k tó rym  n ie  możem y ze względu na zimę przeprow adzać ćwiczeń 
w teren ie , obserw acyj i wycieczek. Tkw iłoby tak ie  niebezpieczeń­
stwo isto tn ie  w naszym  program ie, gdybyśmy m ieli do p rzeprow a­
dzenia system atyczny kurs tego przedm iotu , lecz chodzi tu  „o za­
poznanie dziecka przy pom ocy żywych i barw nych obrazów z roz­
m aitością i bogactw em  przyrody  i życia w Polsce44 (P rogram , str. 
89). D latego też w dalszym  ciągu podkreśla  program , że pogadanki 
te  „w inny być ilustrow ane obrazkam i w podręczniku , obrazam i 
ściennym i, a także w m iarę m ożności obrazam i św ietlnym i i okaza­
m i44 —  nie w spom inając nic o obserw acjach i wycieczkach z tego 
zakresu  nauczania. I  słusznie —  gdyż przedstaw ić dziecku potęgi 
i ta jem nic m orza, p iękna i m alowniczości gór, bezkresnych bagien 
Polesia nie po trafim y  w sztucznie stw arzanym  terenie. P rz e d s ta ­
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wienie na m iejscu charak terystycznych  k ra in  Polski k ry łoby  w so­
bie jeszcze jedno pow ażne niebezpieczeństw o, m ianow icie pozba­
wienie dziecka chęci zobaczenia tych obcych dla niego widoków , 
widoków poryw ających swoją czarowną tajem nicą, k tó re  prysną 
przez nieodpow iednie porów nyw ania np. m orza z sadzawką.

Z takiego rozplanow ania geografii w ynika zdaniem  autora  
bardzo ważki m om ent n a tu ry  dydaktycznej jak  „n iekorzystne  wy­
nik i nauczania geografii w te j klasie44 (str. 754) i wobec tego m oż­
na postaw ić tw ierdzenie, „k tó re  w cale nie będzie herez ją : w czw ar­
tej k lasie geografia ta k  jakby n ie  istniała, a ten  rok  nauczania m o­
żemy uważać za stracony dla geograficznego szkolenia m łodzieży4'. 
T w ierdzeniu  tem u przeciw staw ić m ożna stw ierdzenie ogółu nauczy­
cielstwa, że m a t e r i a ł  g e o g r a f i c z n y  k l a s y  IV n i e  
p r z e c h o d z i  b e z  e c h a  w u m y s ł a c h  d z i e c i ,  przeciw ­
nie, pozostaw ia w nich moc w rażeń i w iadom ości, k tó re  są podbu­
dową dla m ateria łu  geograficznego klasy V zarów no w zapoznaniu  
z m apą jak  geograficzną s tru k tu rą  ziem polskich. Zresztą dokładną 
odpowiedź na ten  tem at dać będziem y mogli dopiero po roku, gdyż 
obecna klasa p ią ta  jest tą, k tó ra  po raz  pierw szy przerab iała  nowy 
program  geografii w  klasie czw artej. Jak  dotychczas to jednak  
stw ierdzić należy, że program  kl. IV  jest dobrą podbudow ą do 
m ateria łu  geograficznego klasy wyższej.

W dalszym  ciągu żąda au to r, że „na pierw szy p lan  toku  rocz­
nego należy w prow adzić naukę o p lan ie  i m apie, zaś po p rzep raco ­
w aniu tej części m ożna przystąpić do om ów ienia typów  krajoznaw ­
czych44 (str. 756). Słusznie! Tylko wchodzą tu  w grę dwie inne  
trudności, o k tó rych  au to r nie wspom niał, a z k tó rym i spotyka 
się nauczyciel szkoły pow szechnej, m ianow icie: jak np. uczynić za­
dość program ow i w zakresie podziałki na m apie przy m ierzeniu  
odległości, jeżeli dzieci przychodzą do kl. IV z w iadom ościa­
mi arytm etycznym i z zakresu 1000? D rugim  m om entem  sprzeciw ia­
jącym  się p rzesunięciu  nauki o m apie na sam początek  roku  czwar­
tego to m ateria ł żywy, jakim  są dzieci. Jeżeli po pól roku  pracy  
w klasie IV  m ate ria ł ten  przychodzi dzieciom  tru d n o  opanow ać, 
a nauczyciel w kłada w ten dział bardzo dużo pracy, sił i energii —  
to tru d n o  pom yśleć o opracow aniu tego działu z pożytkiem  na po­
czątku roku.

P r z e c i w  k o n c e p c j i  r o z p l a n o w a n i a  p r a c y  
z g e o g r a f i i ,  jaką podaje  au to r na str. 761, m oim  zdaniem  
m ożna podnieść n a s t ę p u j ą c e  a r g u m e n t y :

1. Umysł dzieci klasy IV  jest jeszcze stanowczo za mało rozw i­
nięty, aby na poziom ie te j klasy przepracow ać z zrozum ieniem  
przez nie system atyczny kurs geografii o Polsce, chociaż 
by w zakresie elem entarnym .
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2. W iadom ości z geografii ogólnej, k tó re  a u to r  chciałby widzieć 
już w klasie V, są stanowczo za tru d n e  na ucznia tejże klasy. 
Jeżeli jeszcze uczeń ki. V I z trudnością  opanow uje geografię 
ogólną, a opanow uje ją tylko drogą poglądow ego nauczania 
i w szechstronnych ćwiczeń, to w żadnym  w ypadku nie jesteś­
m y zdolni p rzepracow ać ten  m ateria ł z pow odzeniem  w k la ­
sie V.

3. Znajom ość części świata nam  bliższych, bardziej z nam i zwią­
zanych, w inna iść w m yśl w ytycznej osi wszystkich program ów  
p rzed  dalszymi.
Za u j e m n e  c e c h y  p r o g r a m u  g e o g r a f i i  należy 

uznać:
1. P rzeładow anie program u w k lasie  V. P rzerob ić  na poziom ie 

tego kursu  geografię P o lsk i i E uropy  to stanowczo za dużo 
na solidne i g runtow ne opracow anie tem atów .

2. T ak  samo nieco za obszerny jest m ateria ł klasy V II b iorąc pod 
uwagę gospodarcze nasilen ie  p rog ram u  wym agające różnych 
ćwiczeń, wycieczek, w iązania z środow iskiem  itd.

3. Z am iast m apy politycznej w prow adzić do klasy IV  m apę f i­
zyczną, k tó ra  d la  dziecka jest spokojniejsza i bardzie j zro ­
zum iała.
W tym  też k ie runku  w inna m oim  zdaniem  iść refo rm a tym ­

czasowego program u.
Rydzyna (woj. poznańskie) Józe f P rzew oźny

K o n c e n t r a c j a  c z y  k o r e l a c j a ?  (Nr 1-2/1937).
Z agadnienie korelacji narobiło  dużo wrzawy po ukazaniu  się 

obecnego program u, w k tó ryn f bardzo  często spotykam y się z tym 
określeniem . N atom iast o koncentracji nowy program  nie wspo­
m ina. To było pow odem , że jedn i iden tyfikow ali korelację  z ko n ­
centracją, a drudzy odróżniali treść tych  dwóch term inów .

Jak ie  jest więc właściwe ośw ietlenie tego zagadnienia? Czy 
korelacja  i koncentracja  to  to sam o, czy też zachodzi różnica po­
m iędzy tym i pojęciam i?

Na to py tan ie  znajdziem y odpow iedź w nowszej lite ra tu rze  dy- 
daktycznom etodycznej, k tó ra  odróżnia koncentrację  od korelacji.

W E ncyk loped ii W ychow ania  t. I I  str. 99 czytamy, że:
Koncentracja, w najszerszym  tego słowa znaczeniu, zmierza do takiego 

uk ładu  treści nauki, aby szczegółowy jej m ateria ł, bądź to znajdujący się w ob­
rębie jednego przedm iotu  nauczania, ale w różnych jego działach, bądź też 
przynależny do różnych przedm iotów  nauki, był w um yśle ucznia ze sobą ze­
staw iany i łączony4'.

Na str. 10G t. I I  E ncykloped ii W ychow ania  czytam y o korelacji 
następująco:

„O prócz jednak koncentracji, ześrodkow ującej całość wiedzy dokoła pew­
nego trzonu, może istn ieć inna postać  pow rotnego łączenia wiadomości, rozło­
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żonych m iędzy poszczególne przedm ioty. Polega ona na tym , że wyzyskując n a ­
darzające  się okoliczności, k tóre pochodzą od nauki szkolnej lub pozaszkolnego 
życia, nawiązujem y do siebie wiadomości, należące do różnych dziedzin. W y­
tw arzam y wtenczas korelacją  lub współzależność różnych treści. R óżni się ona 
od koncentracji w ściślejszym znaczeniu tym, że zasada łączenia ze sobą róż­
nych treści zmienia się od w ypadku do w ypadku i nie jes t stale ta  sama, jak  
przy koncentracji, gdzie ją wyznacza zawsze ten  sam ośrodek nau k i“ .

Z zestaw ienia powyżej przytoczonych uryw ków  z E ncykloped ii 
W ychow ania  w ynika, że koncentracja  i korelacja  to r ó ż n e  p o ­
j ę c i a ,  to  dwa term iny  o i n n e j  t r e ś c i .

K oncentracja, to  skupienie, zestaw ienie, zgrupow anie w iado­
m ości różnych przedm iotów  lub różnych działów jednego przedm io­
tu  dookoła jednego ośrodka (przedm iotu  lub działu) w celu po łą­
czenia ich w jedną całość, to ośw ietlenie danego zagadnienia z róż­
nych punktów  w idzenia: geograficznego, przyrodniczego, h isto rycz­
no-społecznego, higienicznego, ku ltu ralnego  itp.

W zajem ne uzależnianie, n a tu ra ln e  pow iązanie i uzupełn ian ie  
treści poszczególnych przedm iotów  —  to korelacja. W niej treść 
danych przedm iotów  łączy się, wzajem nie w spiera się i wspom aga.

Należy jeszcze o d r ó ż n i ć  koncentracją  od nauczania k o n ­
centrycznego, w k tó rym  stopniow o rozszerzam y zakres jednego 
p rzedm io tu  lub tem atu , rozszerzam y treść  początkow ą o nowe e le ­
m enty i łączymy je z sobą. Ma ono zastosow anie w szkole pow szech­
nej w odniesieniu do k ilku  tem atów  języka polskiego, np .: „O braz­
ki i opow iadania z życia P rezyden ta  R zeczypospolitej i M arszalka 
P iłsudskiego44, „O brazy z życia dzieci i m łodzieży44.

zachodzące pom iędzy nauczaniem  ko ncen trycznym , 
i korelacją, ilu stru ją  poniższe r y s u n k i .

Różnice,
koncentracją

nauczanie
koncentryczne

Stosując korelacją  stosujem y częściowo i koncentracją. J e d ­
nakże pom iędzy tym i pojęciam i jest różnica; n ie można ich  id en ty ­
fikow ać. R ealizując obecny program  nauki musimy stosować k o re ­
lacją i koncentracją; pierw szą —-  w jednostkach  m etodycznych, d ru ­
gą —  w pow tórkach.
Ludw inów  (woj. poznańskie)

* , *
Szczepan C erekw icki
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Z istnieniem  i realizow aniem  nowych program ów  ściśle się w ię­
żę pojęcie koncen tracji i korelacji, luźniej —  pojęcie układu  k o n ­
centrycznego. Nazwy te dla bezw zględnej większości nauczyciel­
stwa zaw ierają taką  to  treść:

K o n c e n t r a c j a  —  to organizow anie całego n a u c z a n i a  
d o k o ł a  p e w n y c h  o ś r o d k ó w .  (Gdy opracow ujem y war 
rzywa, to o nich dzieci czytają, mówią, piszą, o nich śpiew ają, 
uk ładają  rachunkow e zadania, warzywa wreszcie rysują).

K o r e l a c j a  —  to jedynie z a z ę b i a n i e  s i ę  p e w ­
n y c h  p r z e d m i o t ó w  w yraźnie w yodrębnionych i w  ś w i a ­
d o m o ś c i  d z i e c k a  i  w świadom ości n a u c z y c i e l a ,  to 
jedynie  uzupełnianie się ich w zajem ne, przy osiąganiu swoistych 
celów, bez za tracan ia  własnego, odrębnego charak teru . (Gdy przy 
geografii w kl. V om aw iam y Beskidy W schodnie, to  przy języku 
polskim  opracow ujem y czytankę „N a n a rtach " , doprow adzając 
dzieci do odczucia p iękna gór i lasów, pokrytych śniegiem , lśn ią­
cym w słońcu, nie pow tarzając zupełnie w iadom ości rzeczowych, 
ale naw et bez zw racania uwagi dzieci w ykorzystując je  do szybszego 
zrozum ienia treści bez s tra ty  czasu na nastaw ianie dzieci na tem at).

U k ł a d 1 k  o n c e n  t r  у c z n  у— to po trak tow an ie  tego samego 
m ateria łu  w n i e j e d n a k o w y m  z a k r e s  i  e w  ciągu różnych la t 
nauczania. (W iadom ości gram atyczne na szczeblu pierw szym  ogól­
nie, zarysowo u ję te ; te  same bardziej szczegółowo podane jako m a­
te ria ł nauczania na szczeblu drugim , i w reszcie nie rozszerzone, ty l­
ko inaczej i d la innych  celów opracow yw ane na szczeblu trzec im ).

U kład ko n cen tryczn y  jest zagadnieniem  program ow ym , w swo­
istym  zabarw ieniu  w ystępującym  w program ach dla szkół pierw sze­
go stopnia. K oncentracja  i korelacja  stanow ią bardziej zagadnienie 
raczej m etodycznej na tu ry , przy czym koncentracja  w ystępuje nie- 
zaprzeczenie w  kl. І і I I , korelacja  w kł. V, V I і  V II, fo rm a zaś po­
średnia, koncentracyjno-korelacyjna, w klasach I I I  і IV.

K oncentracja  i korelacja  są najłatw iejsze do zastosow ania 
w tenczas, gdy klasę uczy j e d e n  nauczyciel, przy czym koncen tra ­
cja jest w ogóle nie do pom yślenia, gdyby w klasie uczyło kilka osób. 
Dla m ożności p rzestrzegania  korelacji, gdy w klasie uczy kilka 
osób, stosow ane są różne drogi, rozm aite środki. D la ich uspraw ­
nien ia  należało by p rzestrzegać przede wszystkim  w s k a z a ń  n a ­
s t ę p u j ą c y c h :

1. N auczycielstwo pow inno znać program y, podręcznik i i  ducha 
przedm iotów  (szczególnie języka polskiego), k tó re  należy ko­
relować.

2. Uczący pow inni się ze sobą porozum iew ać co do p rzerab ian e­
go m ateria łu  i sposobu jego naśw ietlania, bez sztywnych k o n ­
ferencji, w sw obodnych rozm owach, w w olnych chw ilach p rze­
prow adzanych ;



147

3. N auczyciel języka polskiego, odgrywającego specjalną w dzie­
dzinie korelacji rolę, pow inien tw orzyć, a w każdym  razie 
w ostatecznej redakcji wpisywać, swój rozkład  m ateria łu  do­
piero  po zapoznaniu  się z rozkładem  innych przedm iotów .

K raków . ,/un K ulpa.
* *

Oba te  te rm iny  pojawiły się obok siebie dopiero  z chwilą w pro ­
w adzenia nowych program ów  nauki. W ywołały one naw et w p ierw ­
szej chwili w śród nauczycielstw a pew ien chaos w ich  pojm ow aniu. 
T ak  było na konferencjach  rejonow ych. Znalazły się więc na nich 
stosow ne re fe ra ty  p t. „Czy koncentracja  i korelacja  są pojęciam i 
identycznym i ?“

Chcąc na to  py tan ie  odpow iedzieć m usimy przede wszystkim 
usta lić  różnicę m iędzy pierwszym i trzem a klasam i a pozostałym i. 
W kl. I do I I I ,  jak  to słusznie nadm ienił kol. M. J., nadrzędna rola 
p rzypada językow i polskiem u. On wysuwa tem aty  pracy, a pozo­
stałe p rzedm ioty  pogłębiają i rozw ijają jedynie te  tem aty.

W tych więc klasach w szystkie poczynania dydaktyczne i wy­
chowawcze ześrodkow ują się czyli k o ncen tru ją  w języku polskim . 
K oncentracja  zapobiega zbyt sk ra jn ie  pojm ow anem u nauczaniu  
przedm iotow em u. Logicznym następstw em  stosow ania koncen tra ­
cji jest zasada, że w niższych klasach w szystkich przedm iotów  uczy 
jed en  nauczyciel. W pozostałych klasach, tzn. od IV  wzwyż, ch arak ­
te r  nadrzędny  języka polskiego zastąpiony zostaje stosunkiem  
w spółrzędnym  w szystkich przedm iotów  (co jed n ak  nie neguje og­
niskowego ch arak te ru  języka polskiego). W tych klasach tem at do 
skorelow ania wysunąć może każdy z przedm iotów  nauczania.

P r z y k ł a d :  T em at z geografii:; „P om orze14 k o re lu je  się z ję ­
zykiem  polskim : „L atarn ia  m orska11, z h isto rią : „W alki K rzyw o­
ustego o P om orze11. P rzykładu  korelacji z rysunkam i, śpiewem  i za­
jęciam i p rak tycznym i nie podaję, gdyż tu  spraw a jest najłatw iejsza. 
Korelacja  w m niejszym  stopniu  przeciw działa przedm iotow em u u j ­
m ow aniu nauki, stąd  możliwość podziału pracy w edług grup po ­
krew nych  przedm iotów .

R e a s u m u j ę :
1. K oncentracja  i korelacja  n ie  są pojęciam i identycznym i.
2. K oncentracja  wypływa z nadrzędnego charak teru  języka po l­

skiego, korelacja —  to  związek m iędzy przedm iotam i, pozo­
stającym i z sobą w stosunku w spółrzędnym .

3. Pole dla stosow ania koncentracji —  to niższe klasy, dla k o ­
relacji —  wyższe.

4. K oncentracja  i korelacja  w jednym  są zgodne: uw zględniają 
w spółpracę wszystkich przedm iotów  nauki.

R ynarzew o (woj. poznańskie) Jan Jankow ski.
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NOWE KSIĄŻKI
E u g e n i u s z  R o m e r :  P olityczny atlas k ieszonkow y. Wyd. K siążnica-A tlas,

Lwów— W arszawa, 1937, str. 135. Cena 8,—  zł.
Nowa publikacja  zasłużonego wielce dla polskiej k a rto g ra fii prof. Rom e­

ra posiada wysoką wartość n ie tylko jako przew odnik  w orien tac ji wśród róż­
norodnych zjawisk ludnościowych, gospodarczych, klim atycznych, politycznych 
Polski, E uropy i innych części św iata, ale d latego, że w ypiera z naszego 
rynku  księgarskiego, zatem  i z te ren u  szkoły, tendencyjne atlasy n ie ­
m ieckie, bagatelizujące  granice zachodnie i północne Państw a Polskie­
go. Subtelnie wykonane mapy, flag i wszystkich państw  i wykresy 
pociągają oko; aż miło wziąć do ręk i tak  w ytw ornie przygotow aną i wydaną 
książkę! A utor specjalnie uwzględnił dane  dotyczące naszego k ra ju ; szczegółowo 
po trak tow ał także  inne państw a europejskie, k tó re  ujął w grupy geograficzne. 
Reszta m ateria łu  (pozostałe kontynenty) opracow ał ogólnie z wyjątkiem  nie­
k tórych  w ielkich państw  jak  St. Z jedn. Am. P in . i i., k tó re  ujął szczegółowo. 
W ten  sposób uzyskujem y obraz św iata, schem at podstawowych elem entów  sta ­
tystycznych z zakresu spraw  ludnościowych, topograficznych, gospodarczych. 
Zestaw ienie synoptyczne poszczególnych zjawisk obejm uje drugi dział pub li­
kacji Rom era. W te j części atlasu (str. 65— 92) rozsiane są wykresy i m apki 
rozm ieszczeń różnorodnych charakterystycznych w artości i dóbr naszego glo­
bu. W ymienię k ilk a  zagadnień: „Św iat: płody kopalne44, „Udział państw  
w światowej p rodukcji roślinnej i zw ierzęcej (1930)“, „Rozwój kolei i floty 
handlow ej 1900— 1930“ , „Rozwój ludności państw  i w ielkich m iast 1850— 
1930“ itp . N iek tóre  zjawiska po trak tow ał au to r historycznie, wskutek czego 
uwypuklił ich rolę dziejowo-polityczną. Pierw szą część książki wypełniają ba r­
wne przejrzyste  m apki. Jest ich 38 na 65 stronach. Stanowią one doskonały 
przegląd  państw  całego św iata, ich w ielkich m iast, stolic, kom unikacji kolejo­
wej itp . K ilka m ap specjalnych przedstaw ia ludność E uropy i Polski (gęstość 
1820— 1920, wyznania, szczepy; narodow ości i i.), k tó rą  au to r podzielił k a rto ­
graficznie na 4 części: półn.-zach., półn.-wsch., połudn.-zach. i połudn.-wsch.

N iezm iernie cennym m om entem  książki jest skorowidz, obejm ujący 10 000 
nazw, k tó re  fig u ru ją  w m apach. O dszukanie m iejscowości, rzeki, lub cieśniny 
jest zupełnie łatw e. A utor bowiem w prow adził tzw. „pola stopniow e44 i inne 
dokładne znaki orientacyjne. N iejednokrotnie w trak c ie  czytania napotykam y 
na obcą nazwę geograficzną. Atlas p ro f. Rom era ułatw i nam  jej odszukanie. 
W wychowaniu obywatelskim  i uśw iadom ieniu politycznym  wydawnictwo to 
odda n iezastąpione usługi. N iezbędne jest ono zarówno publicyście, działaczo­
wi społecznem u, różnorodnym  instytucjom , nauczycielstw u, jak  i uczniom, k tó ­
rzy w zreform ow anej szkole powszechnej (kl. V— V II) i średn iej winni ogar­
niać całokształt zjaw isk gospodarczych, topograficznych, ludnościow ych i geo­
politycznych.

A utor, geograf o sławie św iatow ej, kierow ał się jedną  wielką myślą, gdy 
tw orzył ten polityczny a tlas: i d e ą  m o c a r s t w o  w o ś  c i  P o l s k i .  Społe­
czeństwo nasze nie dość dokładnie uśw iadam ia sobie pozycję Państw a Polskie­
go na teren ie  m iędzynarodowym . P ublikacja  p rof. R om era jest niezbędną po­
mocą fachow ą w naszej ekspansji politycznej i gospodarczej, w naszych dąże­
niach do zdobycia kolonii, w walce o m ocarstwową ro lę  i prestiż Polski 
w świccie.

A tlas w yraźnie podkreśla pozycję i udział naszego Państw a w światowym 
rozw oju kolei, flo ty  handlow ej, ludności, p rodukcji roślinnej, zwierzęcej, wę­
gla, m etali, nawozów m ineralnych itp . Jak  na dłoni, widzimy, jak ie  miejsce zaj­
m uje Polska w poszczególnych dziedzinach w śród wszystkich państw globu. 
Każdy, kto solidnie przestud iu je  nowy atlas p rof. R om era, dostrzeże zarówno 
nasze wysiłki i sukcesy w walce o byt polityczny, jak  i b rak i i zaniedbania na 
teren ie  m iędzynarodowym . Musimy się dorabiać nowych punktów  w idzenia na
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sprawy polskie za granicą, doceniać ekspansję polityczną i gospodarczą P ań­
stwa, znaleźć się w nurcie wysiłków system atycznych i walk o własne m ocar­
stwowe stanowisko. P olityczny  atlas k ieszonkow y  jest w łaśnie nieodzownym 
podręcznikiem  praktycznym  w akcji kształtow ania ścisłej, z ilustrow anej k a rto ­
graficznie, wiedzy o Polsce, jako państw ie w świecie. Doniosłe zadanie nowej 
publikacji Rom era jest osią naszej działalności wychowawczej: m ontujem y 
z m łodocianych jednostek  nowe społeczeństw o: ekspansywne, przedsiębiorcze, 
zdobywcze. A geografia w naszym zreform ow anym  szkolnictw ie wybiła się na 
plan pierwszy, jako „okno na św iat44 i ośrodek korelacyjny innych przedm io­
tów. Tym silniej winniśmy podkreślać polityczne i gospodarcze zagadnienia 
Polski, tym  głębiej doceniać rolę geografii i a tlasu  w kształtow aniu nowego 
św iatopoglądu ekonom iczno-politycznego.

Mapa dawniejsza, np. p rzedw ojenna i obecna —  to dwa kontrasty . U nas 
jej w artość i rolę podniósł w ybitnie p ro f. Rom er. Dziś nie chodzi nam tylko 
o znalezienie miejscowości, ale o p e ł n ą  c h a r a k t e r y s t y k ę  t e r e n u ,  
topograficzną, gospodarczą, polityczną itip.; następnie  o to, jakie stanowisko 
w świecie czy państw ie zajm uje dany k ra j lub obszar. P o lityczny  atlas k ies zoil' 
kow y  R om era spełnia więc jeszcze jedną  cenną funkcję, m ianowicie uczy nas 
nowego trak tow ania  geografii i m apy, podkreśla ro lę  ścisłego myślenia, opar­
tego na cyfrach i kartograficznych ujęciach. Jest to droga wiodąca do wymie­
rzonych i udatnych posunięć na te ren ie  m iędzynarodowym . K ultura geogra­
ficzna sta je  się niezbędnym  i podstawowym  elem entem  kształtow ania w szkole 
nowego społeczeństwa. Np. ogólno-państw owe organizacje m łodzieżowe: LMK, 
LOPP, PCK specjalnie w inny się zainteresow ać tym  nowym atlasem  kieszon­
kowym. W nim bowiem znajdą wiele zagadnień do szczegółowej i wyczerpującej 
dyskusji. Jest to tylko mały odcinek ogrom nej użyteczności obyw atelskiej tegoż 
atlasu, k tó ry  oby dotarł do wszystkich ośrodków k s z t a ł c e n i a  m y ś l i  
p o l i t y c z n e j ,  związanej z m o c a r s t w o w y m  s t a n o w i s k i e m  P o l ­
s k i  w szeregu państw  św iata. Józef Czarnecki (Lublin).

A n t o n i  i M a r i a  B e c  li c z y  c -  R u d n i c c y :  Dziw. O pow iadanie na tle 
życia Prasłow ian. W stępem  poprzedził d r Józef Kostrzew ski, profesor 
U niw ersytetu  Poznańskiego. Szkic Prasłowiańska osada bagienna z przed  
25 w ieków  w B iskupinie  napisał A ntoni Bechczyc-Ruclnicki, członek hon. 
Polsk. Tow. P rehist. —  L inory tam i zilustrował Tadeusz Cieślewski Syn- 
Dom Książki Polskiej. W arszawa 1937, str. 55. Cena zł 6,— .
Książka wydana jest w ykw intnie. L inoryty  przedstaw iają sześć naczyń typu

„łużyckiego44, siedem  m otywów zdobniczych z tej p rastare j ceram iki, pięć ilu- 
stracyj do treści opow iadania, w idok domów osady bagiennej, poza tym  dwa 
dobre zdjęcia wykopalisk w B iskupinie. Piękny d ru k  i pap ier.

Słowo wstępne prof. K ostrzew skiego w yjaśnia, że jest to opowiadanie 
powstałe na tle wykopalisk w B iskupinie, gdzie zm arły au tor spędził całe lato 
1935 r„ przygotow ując powieść na tle  życia prasłow iańskiego z I w. po Chr. 
Pozostawiony rękopis wykańcza obecnie małżonka przedwcześnie zgasłego uczo­
nego. Opow iadanie Dziiv dotyczy czasów pom iędzy 700 a 400 r. przed Chry­
stusem . „Jako prehistoryk stw ierdzam  —  pisze p ro f. K ostrzew ski —  że Dziw  
jest pierwszym w lite ra tu rze  polskiej utworem  beletrystycznym , m ającym  za 
tło tak  odległą epokę, a opartym  na danych archeologicznych, bardzo pilnie 
grom adzonych i dociekliwie studiow anych44.... „O by opow iadanie to, poczęte 
z m iłości i entuzjazm u dla naszej przeszłości przedhistorycznej, znalazło jak 
najw ięcej czytelników i obudziło w nich  te same uczucia, z jakim i autorow ie 
pisali ten  utw ór!44

Szkic o osadzie bagiennej w B iskupinie  w zwięzły sposób wyjaśnia cha­
rak te r  ku ltu ry  Prasłow ian na podstaw ie dotąd wykonanych prac  wykopalisko­
wych. Te same wiadomości w postaci skróconej podaje następny  artykuł w ję ­
zyku francuskim  (C ite preslaue decouverte en Pologne) p ió ra  p. M. R udnic­
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kiej, będący przedrukiem  z nr. 4857 (z dn. 4 kw ietnia 1936) paryskiego ty ­
godnika U  lllustra tion .

Sama treść  opow iadania Dziw  obejm uje trzy doby z życia mieszkańców 
prastare j osady. Język opow iadania jest zjaw iskiem  wprost wyjątkowym  w na­
szej lite ra tu rze : rozmowy m ieszkańców B iskupina au to r stara  się przedstaw ić 
w postaci m ożliwie zbliżonej do rzeczywistego języka tycli odległych czasów. 
Używa więc wyrazów, zaczerpniętych z języka cerkiew no-słowiańskiego (czyli 
z IX w. po C hr.), uw zględniając słownictwo najdaw niejszych znanych zabyt­
ków językowych ziem  polskich. Dziełko Dziw  o w ybitnych zaletach estetycz­
nych w arte  jest poznania. S te fa n  K am iński (Inow rocław ).

N a g r o d ź k i  Z y g m u n t :  Rola duchowieństwa katolickiego w godzinach  
prób  i cierp ień  na terenie L itw y  i B ialejrusi (1863— 1883). Skład główny: 
Dom Książki Polskiej. W arszawa, 1935. Str. 147. Cena zł 2,— .
A utor, sprow okow any artykułem  K atolickiej Agencji Prasow ej D ucho­

w ieństw o Polskie w walce o wolność O jczyzny, ogłoszonym w D zienniku  W i­
leńskim  z dnia 23 lipca 1934 r., opublikow ał w K urierze  W ileńskim  cykl a r ­
tykułów  naśw ietlających zagadnienie z zupełnie innej strony. Książka jest 
właśnie uzupełnionym  p rzed ruk iem  tych artykułów .

O p arta  na źródłach (a częściowo na w spom nieniach samego autora) a u jęta  
w ciekaw ą i bardzo silną  form ę —  trzym a czytelnika w napięciu, odkrywa przed 
nim  rew elacyjne szczegóły. A utor iprzekonuje, iż w okresie powstaniowym  wielu 
księży przyczyniło się do krzew ienia języka rosyjskiego, w prow adzając go do 
nabożeństw a i kazań. Na pierwszej stron ie  mamy podobiznę ks. Ferdynanda 
Senczykowskiego, kaw alera licznych odznaczeń oraz m edalu „Za U śm irenje 
Polskaw o M iatięża“ .

K to  chce dobrze zgłębić okres popowstaniowy na ziem iach północno- 
w schodniej Polski, w inien przeczytać niniejszą książeczkę.

A u to r przyznaje się, iż kreśli obraz zbyt czarny; robi to świadomie, wy­
ciąga praw ie wyłącznie b rudne  spraw ki, gdyż celem jego jest udow odnienie, iż 
n i e  c a ł e  d u c h o w i e ń s t w o  spełniło swą m isję utrzym ania polskości. 
Bardzo wielu księży zgodziło się niestety  na wprow adzenie języka rosyjskiego 
do kościoła, wbrew  uczuciom  swoich parafian . Zdarzyło się naw et, iż lud, sły­
sząc kazanie rosyjskie, obrzucał kaznodzieję zgniłymi jajam i, gdy ten  wycho­
dził z kościoła. W k ró tk ich  fragm entach widzimy i tak ich  księży, co poświęcali 
się dla polskiej sprawy. W ito ld  Rodziew icz  (W ilejka powiatow a).

W o j c i e c h  Ś w i ę t o s ł a w s k i :  W  zbiorow ej pracy nad rozw ojem  ku ltury .
K asa im. Mianowskiego —  In sty tu t P opieran ia  Nauki. W arszawa, 1936, 
str . 72. Cena zł 1,20.
B roszura zaw iera przem ów ienia min. Świętosławskiego, wygłoszone we 

Lwowie, W ilnie, Poznaniu  i T oruniu oraz cztery przem ówienia regionalne, sk ie ­
rowane do nauczycieli i m łodzieży akadem ickiej na rozpoczęcie roku  szkolnego, 
wreszcie fragm enty  mowy sejmowej i uwagi dotyczące zadań i obowiązków n a­
ukowców względem  potrzeb  życia naukowego.

Cały dochód z wydawnictwa przeznaczył au to r na pom oc dla m łodzieży 
akadem ickiej. Ld.

D r  S t .  F r .  M i c h a l s k i :  W yścig pracy. Wyd. U ltim a Thule. W arszawa, 
s tr .  58, cena 1,—  zł.
B roszurka o treści społeczno-politycznej, napisana przez znanego red ak ­

tora E ncyklopedii Pow szechnej U ltim a Thulę. Porusza w ciekawy sposób bardzo 
wiele ak tualnych  problem ów, z k tórych najciekawsze jest lap idarne ujęcie 
praw  i obowiązków jednostk i w dzisiejszej Polsce w tezie: P raca  i tru d  dla 
państw a, sprawiedliwość dla nas. B roszurkę wydaną pięknie czyta się z p rzy ­
jem nością i niem ałym  pożytkiem . Ld.
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KOMUNIKATY O NOWOŚCIACH WYDAWNICZYCH
K. J .:  SPOŁECZNE ZASADY EW ANGELII 

„Ostoja''4, Poznań 1936. Str. 150. Cena zł 2,20.
W iele w obecnych czasach bywa zatargów  zarówno m iędzy pojedynczym i 

ludźm i, jak  i m iędzy różnym i grupam i społecznymi. Te zatarg i pochodzą stąd, 
że ludzie w swym postępow aniu z drugim i nie k ieru ją  się zasadam i ewangelii. 
Przypom nienie więc tych zasad prow adzi do uspokojenia zatargów  społecznych, 
rodzinnych itp .

K siążka niniejsza omawia społeczne zasady ew angelii żywo i in te resu ją ­
co, nadając się nie tylko do pryw atnego czytania, ale i jako podręcznik do wy­
kładów. O to tem aty  poszczególnych rozdziałów: Społeczna nauka ewangelii. 
W artość człowieka. R odzina —  kobieta —  dziecko. Państw o i władza. Naród. 
Praca i płaca. Bogactwo i własność. B raterstw o i spraw iedliw ość. Miłość. P o ­
kój. Kościół. Społeczna siejba ewangelii.

M aria Suchocka: MŁODZIEŻ W RAMACH A K C JI K A TO LIC K IEJ 
„O stoja44, Poznań 1936. Str. 23. Cena zł 0,30.

A utorka omawia szereg kw estii dotyczących ideologii A kcji K atolickiej 
Młodzieży, jak : jedność pracy a autonom ia organizacyjna, sam odzielność a au­
to ry te t, dobór członków i kształcenie elity, założenia ideowe poszczególnych 
działów pracy itp .

M ając jako prezeska krajow a KSMŻ szeroki pogląd na każde z tych za­
gadnień, daje au to rk a  w te j niew ielkiej, ale wartościowej broszurce wiele cen­
nych wskazań.

Janusz W oliński: POLSKA I  KOŚCIÓŁ PRAW OSŁAW NY 
Zarys historyczny. Wyd. Żaki. N aród, im. Ossolińskich, Lwów. S tr. 150. Cena zl 3.

A utor w pracy te j przedstaw ia w zwięzłym zarysie dzieje kościoła p raw o­
sławnego w Polsce i jego stosunek do państw a od chwili jego powstania aż po 
czasy dzisiejsze. P racę swą opiera na w ynikach dotychczasow ej lite ra tu ry  i w ła­
snych badaniach. Poszczególne zagadnienia omawia au to r w następu jących  roz­
działach: I. Geneza m etropolii polsko-litew skiej; II. M etropolia prawosławna 
w K oronie i W. K sięstw ie Litewskim  w XV і XVI stuleciu; III . Unia brzeska 
i upadek organizacji m etropo lita lne j; IV. W znowienie m etropo lii; V. M etropolia 
praw osław na w Rzeczypospolitej w X V II і X V III stu leciu ; VI. W  odrodzonej 
Rzeczypospolitej 1918— 1930 r.

Całość pracy uzupełn ia  indeks osób i miejscowości. K siążka ta  powinna 
się znaleźć w rękach każdego interesującego się zagadnieniam i wyznaniowymi 
w Polsce.

H enryk Rzewuski: LISTOPAD. Opracował prof. K onstan ty  W ojciechowski. 
B iblioteka N arodow a, seria  I, n r  61. Wyd. Zakł. N arodowego im. Ossolińskich, 

Lwów, 1936. W ydanie drugie, p rzejrzane. S tr. 630. Cena zł 4,— .
Pierw sze w ydanie Listopada  w B ibliotece N arodowej zostało wyczerpane. 

Świadczy to wymownie o stałej i znacznej poczytności dzieła, ale zarazem  
i o wysokich zaletach  opracow ania, k tó re  (jak  zgodnie kry tyka uznała) znako­
m icie w prow adza w lek tu rę  utw oru.

Nowe w ydanie nie jest prostym  przedrukiem : W stęp uzupełniono rezul­
ta tam i prac naukow ych ogłoszonych już po śm ierci prof. K. W ojciechowskiego. 
Ponow nie skontrolow ano tekst, a wszystkie ważniejsze odm ianki pierwszych 
wydań zaznaczono w przypisach. W objaśnieniach wprow adzono pew ne zmiany 
i uzupełnienia.



152

Tołpa Stanisław: ŚLADAMI ŁOSIA. Z w ędrów ek po Polesiu.
Wyd. Z akładu Narodowego im. Ossolińskich, Lwów. S tr. 184. Cena zł 3,— .

K siążka ta, to  skreślony w przystępny, a jednocześnie w żywy i barwny 
sposób obraz Polesia, widzianego oczyma przyrodnika. W opisie tym  autor łą ­
czy cechy zdolnego obserw atora ze ścisłością naukową i prawdziwym  ukocha­
niem  przyrody. Toteż książka ta  nie ty lko  w prow adza czytelnika w ta jn ik i tej 
przedziw nej krainy, ale jednocześnie uczy poznawać i kochać przyrodę. W artość 
książki podnosi również jej estetyczny wygląd i liczne piękne ilustracje. Na- 
daje się na lek turę  dla młodzieży szkolnej.

St. W ojciechowski: SPÓŁDZIELNIE ROLNICZE —  JA K IE  BYĆ MOGĄ
I POW INNY W POLSCE W EDŁUG WZORÓW ZAGRANICZNYCH 

K sięgarnia św. W ojciecha, Poznań 1936. S tr. 223. Cena zł 3,50.
Na pozór książka fachowa. Bo i cóż w n ie j znajdziem y? Opisy, jak  po­

wstały w różnych k ra jach  rozm aitego ty p u  spółdzielnie, jak  zostały zorganizo­
wane i jak  się rozw ijają: w D anii, Belgii, w Niemczech, we F rancji, Kanadzie 
i Stanach Zjednoczonych.

A le w istocie książka prof. Stanisław a W ojciechowskiego, pierwszego p re ­
zydenta R zeczypospolitej, dostojnego p ion iera  spółdzielczości w Polsce, daje 
znacznie więcej niż sum ę wiadomości technicznych, niż falangę liczb i zesta­
wień. Po jej odczytaniu odczuwa się jakąś świeżość uczuć, jakąś radość w ser­
cu, jakieś pragnienie, by się przyczynić do wspólnego dobra, słowem, odczuwa 
się optym izm  życiowy i przypływ  energii.

R om an Zawada: KSIĄŻKA REZERW ISTY 
Wojskowy In sty tu t Naukowo-Oświatowy, W arszaw a 1936. Str. 443. Cena zł 1,50.

R ezerw ista, ten  żołnierz w cywilu, we wszelkich w arunkach życia może 
i pow inien działać z myślą o obronie państw a. Pow inien on w m iarę swych 
możności rozwijać odpow iednią działalność w tych dziedzinach życia społecz­
nego, k tó re  będą m iały  związek z ew entualną wojną. Z tą m yślą wydano n i­
niejszą pracę. Jest to niezwykle w yczerpujący in fo rm ato r i podręcznik, om a­
wiający wszystkie n iem al ważniejsze dziedziny, okoliczności i sposoby pracy 
rezerw isty d la obrony kraju . Zapozna je ona z h isto rią  ostatn ich  walk, organi­
zacją wojska, z osobą Naczelnego W odza, omawia różne dziedziny życia i za­
wody, gdzie rezerw ista może przejaw ić swą działalność i współdziałać w przy­
gotow aniu odpow iednich środków  obrony.

D r W. B ehr: KAM IENIE ŻÓŁCIOWE I  NERKOW E, ICH ROZPOZNANIE 
I SKUTECZNE LECZENIE

Bibl. Zdrowia, tom 6. Stów. Pracow ników  K sięgarskich, W arszawa. Cena zł 2,50.
A u to r jest zdania, że lekarze  specjaliści winni ogłaszać drukiem  łatwo 

zrozum iałe, przystępne wskazówki dotyczące różnych chorób, aby uchronić ła t­
wowierną czytającą publiczność przed „w skazów kam i64 wszelkiego rodzaju  fu ­
szerów lekarskich. Na spopularyzow aniu w iedzy lekarskiej m edycyna na pewno 
nic nie ucierp i, a cierpiącym  przyniesie ulgę i nieświadom ych uchroni od k a ­
tastrofy.

K am ica żółciowa należy do chorób bardzo rozpowszechnionych szczegól­
nie wśród kobiet. W  interesie chorego leży, aby wcześnie nastąpiło  ustalenie 
planu leczenia. —  W  sposób jasny i p rzystępny a u to r pisze o rozpoznaniu 
i przebiegu choroby, podaje właściwy sposób 'postępow ania  w w ypadkach ataku 
i wskazówki skutecznego leczenia cierp ienia.

Pow yższe w ydaw nictw a nabyć można za pośrednictwem

Księgarni Wysyłkowej „Przyjaciela Szkoły”.
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O FABRYCE, KTÓRA DOSTARCZA SZKOŁOM
ZESZYTY POD ZNAKIEM DWÓCH KRĘGLI

Znane zapew ne są w szystk im  Szan. C zyteln ikom  szko lne ze­
szy ty  Kręglewskiego. N iejednokro tn ie  um ieszczaliśjny w części re­
klam ow ej ogłoszenia tej firm y , k tóre  się zw ykle  streszczały w jed ­
nym  lapidarnym  zdaniu: „Zeszyty znorm alizow ane K ręglewskiego  
opatrzone są zn a k iem  fabrycznym : E. K. dwa kręgle, K ręglew ski“.

W  roku 1935 Fabryka Zeszytów  Edward K ręglew ski obcho­
dziła swe 25-lecie i w zw iązku  z tym  ukazały się w pism ach fa ­
chowych przem ysłu  graficznego i papierniczego okolicznościowe  
a rtyku ły , podkreśłające znaczenie rozw oju fa b ry k i K ręglewskiego  
dla ogólnego rozw oju  rodzim ej wytwórczości.

Poniżej ogłaszamy w przedruku  broszurę jubileuszow ą pióra 
p. Jana K uglina, starszego Korporacji G raficznej i dyrektora  Dru­
karn i Rolniczej (gdzie obecnie druku je  się „P. S.“), ograniczając 
się jednakże, ze  w zględu na szczupłość miejsca, jakie  m ożem y po­
święcić n in ie jszej pub likacji, do tych  ustępów i uwag, k tóre  przede  
w szystk im  mogą zainteresow ać nauczycielstwo. D obraliśm y także  
k ilka  ilustracyj —  w zm niejszeniu  —  aby m ogły ewent. posłużyć  
na pokaz dzieciom : niech m łodzież szkolna zobaczy, jak się przed­
stawia w nętrze  fabryki, k tó ra  dostarcza je j zeszyty , zaopatrzone  
w tajem niczy znak dw óch złożonych na krzyż kręgli. Red.

W historii naszego dorobku narodowego zasługuje polski przem ysł na 
szczególnie piękną i złotymi literam i pisaną kartę . W arunki, w których żyliśmy 
przez setki lat, sprawiły, że raczej odsuwaliśmy się od wszystkiego, co n ie było 
złączone z pracą na roli i orężem  wojennym. W arunki te sprawiły, że staliśm y 
się narodem  zależnym , ubogim, że nie umieliśmy nic produkow ać prócz zboża, 
na k tó re  nie znajdywaliśm y nawet nabywców, że staliśm y się zależni od prze­
m ysłu obcego. Również i w czasach niew oli zaborcy nasi spostrzegli, że jednym  
z najpow ażniejszych systemów walki z nami jes t e k o n o m i c z n e  z u b o ­
ż e n i e  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  przez niedopuszczanie do rozwoju 
przem ysłu polskiego.

Ale mimo planowej walki, mimo wielkich zasobów, którym i się przemysł 
obcy na ziem iach naszych posługiwał, znajdyw ali się w Polsce ludzie, którzy 
z gołymi nieraz rękom a walkę tę podejm owali, zdobywali jak  żołnierze na fro n ­
cie piędź za piędzią u traconego polskiego stanu  posiadania i b u d o w a l i  
p o l s k i e  b o g a c t w o  n a r o d o w e  —  p o l s k i  p r z e m y s ł .

Do takich w ybitnych pionierów -żołnierzy, walczących w ytrwałą pracą 
o podniesienie polskiego przem ysłu, należy Edw ard Kręglewski, założyciel i wła­
ściciel fabryki zeszytów w Poznaniu.

Dnia 1 lipca 1935 roku  obchodził jego w arszta t dw udziestopięciolecie swe­
go istnienia.

Zaczątki firm y były bardzo n ik łe , sięgają roku 1881. W  roku tym  ojciec 
E dw arda Kręglewskiego, śp. T eodor, założył w W ągrowcu (woj. poznańskie) 
sk ład  pap ieru  i księgarnię, przy k tó rych  znajdow ał się i m ały w arsztat drukar- 
sko-in tro ligatorski. Polska ta  placów ka miała już wówczas d la życia narodow e­
go małego m iasteczka pow iatow ego w ielkie znaczenie. K sięgarnia, prow adzona
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Dział fabrykacji zeszytów

Ł itm rn ia
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przez m atkę E dw arda Kręglewskiego jako placówka ku ltu ry  polskiej, d o s t a r ­
c z a ł a  k s i ą ż k i  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j  i grom adziła ją w swych lo ­
kalach dla polskiej pracy uśw iadam iającej. Z d ru k arn i T eodora Kręglewskiego 
wychodziły druki polskie, nieraz zakonspirow ane i nieraz, jak  o tym  jedyny 
zachowany egzem plarz śpiewnika świadczy, przez władze pruskie  konfiskow ane.

N ajstarszy syn Teodorostw a Kręglewskich, Edw ard, m iał w pracy swej 
pójść w ślady ojca. Zaczyna więc p rak tykę  w w arsztacie rodzinnym , następnie 
wyjeżdża w głąb Niemiec, by ukończyć szkołę in tro ligato rską  w Gera i zapo­
znać się z poważnym i zakładam i papierniczo-przetw órczym i Rzeszy N iem iec­
kiej. Po  k ilku latach  wraca Edw ard Kręglewski do w arszta tu  ojca. Nauczony 
doświadczeniem , powiększa ten  zakład, wprowadza weń inowacje, m echanizując 
fabrykację zeszytów i ksiąg handlow ych. Niebawem  dochodzi do przekonania, 
że teren  m iasteczka powiatowego jest zbyt szczupłym dla jego działalności. 
Opuszcza więc w arszta t rodzinny i dnia 1 lipca 1910 roku zakłada w Poznaniu 
przy ul. Szkolnej n r  3 własny w arsztat pracy. Idzie i tu  w ślady w arszta tu  ro ­
dzinnego, zakładając fabrykę zeszytów i ksiąg handlow ych. Poza tym  prow a­
dzi E dw ard K ręglew ski hurtow nię pap ieru  i przyhorów  piśm iennych.

P raca  na te ren ie  Poznania nie była łatwa. P ro d u k t pracy polskiego p rzed ­
siębiorstw a spotykał się z wręcz wrogim nastaw ieniem  niem ieckich władz szkol­
nych. Dzięki jednakże niezm ordow anej pracy oraz przy współpracy swej m ał­
żonki zakład stale  się rozwijał, zatrudn ia jąc  do roku  1913 przeszło 35 pracow ­
ników przy 20 maszynach. W krótce i lokal przy ulicy Szkolnej okazuje się za 
szczupły. W  roku 1933 przeprow adza się E dw ard Kręglewski do nowego b u ­
dynku fabrycznego przy ul. św. M arcina 27, gdzie niebaw em  urucham ia z górą 
60 maszyn.

W ybuch wojny o mało nie poderw ał egzystencji zakładu. Zaciągnięto do 
wojska wszystkich w ykw alifikow anych pracowników, pozostaw iając przy m aszy­
nach jedynie właściciela i jednego w spółpracow nika Jana Twardowskiego. M i­
mo tak  trudnych  warunków  prowadzono fabrykę przez cały czas w ielkiej w oj­
ny dalej a w s k r z e s z e n i e  p a ń s t w a  p o l s k i e g o  z a s t a ł o  j ą  g o ­
t o w ą  d o  n o w e g o  w s p a n i a ł e g o  r o z k w i t u .

Zmiana warunków  politycznych spowodowała zasadniczy przew rót przede 
wszystkim w stosunkach ekonomicznych Polski. Firm a E dw ard K ręglew ski do 
stosunków tych szybko się dostosowała. Odcięcie k ra ju  od rynku niem ieckiego 
wpłynęło dodatnio  na rozwój zapotrzebow ania p rodukcji w Polsce; równo­
cześnie jed n ak  postaw iło firm ę, tak  jak  inne przedsiębiorstw a papierniczo- 
przetw órcze, wobec trudności uzyskania surowca. Pap iern ie  polskie zostały p rze­
ważnie celowo przez zaborców w czasie wojny zniszczone. Firm a E dw ard K rę­
glewski należała do pierwszych, k tó re  postawiły sobie za zadanie, by dla fa ­
brykacji polskiego p ro d u k tu  nie sprow adzać pap ieru  niem ieckiego i by przez 
pracę przy pomocy pap ieru  polskiego p o d n i e ś ć  p o l s k ą  p r o d u k c j ę  
p a p i e r n i c z ą .

Zm iana stosunków politycznych przekonała także E. Kręglewskiego, że 
w arsztat jego powinien ulec przeobrażeniom , by sprostać  mógł zapotrzebow aniu 
rynku w ew nętrznego i nowym wymaganiom życia. E dw ard Kręglewski likw i­
duje więc hurtow nię  papierniczą i nastaw ia fabrykę tylko na przetwórczość pa-
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pierniczo-piśm ienniczą, dołączając do niej w yrób kopert. Zajm owany przy ul. 
św. M arcina lokal okazuje się znów za szczupły i fabryka przenosi się d o  w ł a ­
s n e g o  g m a c h u  p r z y  u l .  S z y p e r s k i e  j n r 8. Ilość pracowników p o ­
większa się do 80. Od tego czasu rozwój zakładu posuwa się w szybkim tem ­
pie. Rok rocznie przybywają nowe maszyny, udoskonalające p rodukcję; obok 
m aszyn przetwórczych pow stają w arsztaty  m echaniczne, w których p rzeprow a­
dza się ulepszenia m aszyn nabytych lub zgoła wyrób nowych, według własnych 
planów konstruow anych. Dziś fab ry k a  zatrudnia  230 osób personelu technicz­
nego przy 120 m aszynach oraz 30 osób sił biurowych.

P rodukcja  fabryki idzie w trzech  k ierunkach : zeszyty, koperty , księgi 
handlow e. D ziennie wytwarza fab ry k a  do 700 000 k opert. Odmian składowych 
liczy firm a 350, od najtańszych do krańcowo luksusowo wykonanych kom ple­
tów listowych.

Drugim  poważnym produktem  firm y, to zeszyty i artykuły  szkolne. W, cza­
sie sezonu opuszcza fabrykę dziennie do 60 000 sztuk zeszytów, zaopatrzonych 
w charakterystyczną nalepkę firm y E. Kręglewski. Zeszyty te zyskały sobie 
dzięki swej/ przedniej jakości szczególną popularność wśród nauczycielstw a 
i m łodzieży szkolnej.

K olekcja ksiąg handlow ych obejm uje blisko 400 num erów składowych, 
najrozm aitszych systemów i jakości. Prócz tego produku je  firm a skoroszyty, 
bloki korespondencyjne, notesy itp . F a b r y k a  p r z e t w a r z a  r o c z n i e  
p r z e s z ł o  100 w a g o n ó w  p a p i e r u .

Produkcja  firm y E. K ręglew ski rozchodzi się dziś daleko poza W ielko 
polskę. Firm a posiada od roku 1927 własny skład fabryczny w K atow icach, od 
roku  1928 w W arszawie i Łodzi, poza tym  składy komisowe w k ilku  większych 
m iastach.

Mimo swego wielkiego rozwoju, mimo do krańca posuniętej m echanizacji 
i stosowania najnowszych wynalazków przy produkcji, p raca  ju b ila tk i, szczegól­
nie praca konkurencyjna, nie jest łatwa. Na teren ie  Polski bowiem istnieje 96 
zakładów produkujących zeszyty oraz 32 firm y koperciarskie. Z akłady te wy­
tw arzają wprawdzie n ieraz  tow ar tańszy, lecz gatunkowo gorszy, dzięki czemu 
tow ar firm y E. Kręglewski zawsze jest od innych m ilej widziany.

Jedną z czołowych trosk  firm y Edward Kręglewski jest d b a ł o ś ć  o d o ­
b r o  p r a c o w n i k ó w ,  ich  byt m ateria lny  i rozwój duchowy. Łączy się z tym  
zagadnienie płacy, higieny i bezpieczeństw a pracy. W fabryce nie było do tych­
czas w ypadku kalectwa. Poza uposażeniem  stałym  otrzym ują stali pracownicy 
corocznie gratyfikację, w ydzieloną z czystego zysku oraz g raty fikacje  doraźne.

U tworzone przy fabryce K o ł o  W y c h o w a n i a  F i z y c z n e g o  zo­
stało kom pletn ie wyekwipowane przez zarząd fabryki, k tó ry  nabył potrzebne 
przyrządy sportow e i opłaca stałą  in struk to rkę  oraz salę gimnastyczną. N adto 
przew iduje się w najbliższym  czasie u t w o r z e n i e  b i b l i o t e k i  d l a  
p e r s o n e l u  f a b r y c z n e g o .  Tak pragnie fab ryka  Edward Kręglewski 
tworzyć z pracowników ludzi m oraln ie zdrowych, zadowolonych z życia i św ia­
domych swych obowiązków i praw , słowem, dobrych członków społeczeństw a. 
(Przegląd G raficzny, n r  13 z 1 lipca 1935 r.) Jan K uglin
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DOPISEK REDAKTORA
W reszcie mogą oddać  w ręce Szan. C zyteln ików  przew idziany od dawna 

i zapow iadany n ie jednokro tn ie  zeszyt o szkole w iejskiej. Ustalona na bieżący  
rok w ydaw niczy objętość poszczególnych zeszytów  (40 stron  tek s tu ), nie po ­
zwala n ies te ty  na um ieszczenie od razu w szystk ich  prac, k tó re  nadesłano na te ­
m at dziecka w iejskiego i jego kształcenia. Część zeszytu  trzeba było odstąpić  
uwagom m eto d yczn ym  o nauczaniu religii, przedm iocie, k tó ry  też ju ż  od d łu ż­
szego czasu nie był om aw iany w „ P rzyjac ie lu ‘.

Rozważania o szkole  w iejsk iej otwiera artyku ł p. kol. B andury, którego  
Szan. C zyteln icy znają z zw ięzłych  sprawozdań z pub likacyj M iędzynarodowego  
Biura W ychowania. Poniew aż o trzym ałem  w trakcie przygotow ania zeszytu  
z Genewy właśnie książkę  o organizacji nauczania w iejskiego w 41 państwach, 
poprosiłem  szan. w spółpracow nika o k ró tk ie  streszczenie, by tym  sam ym  in ­
teresujące nas zagadnienie ośw ietlić z szerszego p u n k tu  w idzenia.

N astępny bow iem  a rtyku ł, p. kol. O w czynnika, zwraca naszą uwagę ju ż na 
ściśle p o lsk i problem  i porusza sprawę, o k tó re j bodaj dotąd n ik t  w prasie p e ­
dagogicznej nie pisał, m ianow icie sprawę dziejów  chłopów. Po ogólniejszych  
rozw ażaniach —  że  na współczesnego chłopa polskiego p a trzym y  tak , jakby  nie  
posiadał tysiącletn ie j tradycji —  przechodzi autor - na grujtt programów szko l­
nych  i p rzypom ina  raz jeszcze isto tny  i kształcący cel nauki historii. Ma ona 
przecież w yrobić św iadomość dziejow ej roli poszczególnych grup społecznych  
i dlatego znajom ość h istorii chłopów w ich dzie jow ym  rozw oju  pow inna stano­
w ić podstaw ę do pracy kulturalno-ośw iatow ej w śród najszerszych w ieśniaczych  
mas. —  A r ty k u ł p. ko l. O w czynnika czekał okrągły rok na ogłoszenie. Sądziłem , 
że  zyska, gdy  się ukaże  razem  z innym i pracami na tem at wsi, ale m oże było 
by lepiej, gdybym  go był dał w cześniej, i dlatego będę w przyszłości co pew ien  
czas układał zeszyty  z a rtyku łam i z różnych dziedzin.

W  części p ra k tyczn e j zeszytu , pośw ięconej nauczaniu religii, podkreśla  na 
w stępie p . kol. Jagodziński główną w ytyczną  nowego program u, m ianowicie  
chrystocen tryczny charakter nauki religii rzym skokato lickie j. —  N astępnie p o ­
doje nam p . kol. M arski jako  w zór ka techezę  biblijną na tem at Daniela i O patrz­
ności B ożej, a p. kol. B ia łecki wypowiada swe obawy, że nauka cicha w nau­
czaniu relig ii —  wobec braku  odpow iedniej lek tu ry  —- ogranicza się do m in i­
m um  a p rzez  to w ogóle m ija się z  celem.

K ilka  stron zeszy tu  m usiałem  oddać na dyskusję, k tó ra  do tyczy  dwu spraw: 
program u geografii i zagadnienia: koncentracja —  korelacja. Z  p. p ro f. M ściszem  
polem izu je  p. kol. P rzew oźny; do drugiej sprawy ogłosiłem aż trzy  uwagi i są­
dzę, że dalsze będą na razie zbyteczne; p rzyk łady  tra fn e j korelacji natomiast 
będę nadal zam ieszczał.

Treść zeszytu  dopełniają oceny książek  i w zm ianki o ostatnich nowościach 
oraz a r tyku lik  z ilustracjam i o 25-leciu znanej F abryki Zeszytów  Szko lnych  E d ­
warda Kręglew skiego.

W  D opisku  do m u  20 w spom niałem  o „dwulicowości ortogra ficznej^ p ew ­
nego w ydawnictwa. Czuję się w obow iązku donieść Szan. C zyteln ikom , że w  dwa 
tygodnie po  m ojej uw adze, ale zapew ne nie na sku tek  tejże, pow ażny ten  d zien ­
n ik , k tó ry  m iałem  na m yśli —  zaczął stosować w całej rozciągłości nową p i­
sownię. Brawo!

W  końcu  przypom inam  W szystk im  Szan. P rzyjacielom  pisma prośbę o adre­
sy kolegów -koleżanek, k tó rym  m oglibyśm y wysłać egzem plarze propagandowe. 
Prosim y w yka zy  nadsyłać na jpóźn iej do 20 lutego, gdyż w tym  dn iu  rozpocz- 
n iem y d ru k  nru 5, w ięc m usim y w iedzieć, ile egzem plarzy drukow ać na cele pro­
pagandy. Jak dotąd wspólna akcja C zyteln ików  i A dm in istracji dobrze się za­
powiada.

A propos A dm inistracji. Serdecznie dzięku je  za wpłacanie prenum eraty, 
zwłaszcza Tym , k tó r zy  przekazując zł 12,—  od razu, uregulowali ko n to  na cały  
rok. ~Vivant seąuentes. B.


